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Po drodze, którą Wódz odszedł...
L —o-v jeszcze miesiące po śmierci kogoś 

nam bardzo bliskiego odżywa jego droga po­
stać setkami najserdeczniejszych wspomnień. 
Przypominamy sobie szczegóły jego z nami 
w sp '“ ycia; pamiętamy i mówimy o tem, oo 
go cieszyło a co smuciło; odgrzebujemy w 
pamięci tysiące drobiazgów, które pozwalają 
nam myśleć o nierozerwalności potężnej wię­
z i uczuć, trwalszej od wątlej nici ludzkiego 
życia. Pierwszy dzień imienin drogiego zmar­
łego po tragicznej dacie zgonu nie jest prze­
życiem łatwem. Trudno zdobyć się na zimną 
obojętność, gdy WTaca z uporem myśl, że 
przecież przed rokiem jeszcze można się by­
ło  radować, można było życzyć zdrowia, ra­
dości i długiego życia. Życia? Ono tlić prze­
stało. Wiązanki imieninowych kwiatów? Przy­
brały kształt żałobnych wieńcy 1 tulą swe 
pąki do kamiennego grobu.

Myśli narodu polskiego w dniu dzisiej­
szym przywarły do żelaznych oddrzwi krypty 
wawelskiej. Tam spoczęły ziemskie szczątki 
Tego, który pracowitym i twórczym dla Oj­
czyzny żywotem zyskał sobie linię Wielkości. 
Kto na świecie zrozumie dzisiejszy ból 
zasmuconych serc? Serc tych, którzy w Jego 
znojnym życiu byli Mu najbliższymi współ­
pracownikami; i tych, którzy nie mieli nawet 
tego szczęścia, aby oglądać Go zdaieka, ale 
którzy poszli za Jego sugestywnem wezwa­
niem; i tej wTeszcie bezimiennej masy na­
rodu polskiego, którego nieomylny instynkt 
zamieniał podziw i uznanie czynów w naj­
bardziej gorącą miłość.

Pierwszy dzień imienin bez Njego. Dzień 
ciszy, poważnego skupienia. Dzień bardzo ser- 
decs i;-eh, ale smutnych myśli.

*
Józef Piłsudski, jako potężne zjawisko 

historyczne w dziejach ducha narodu polskie­
go, na długie dziesiątki lat zaprzątać będzie 
umysły naszycn uczonycn. Wyrósł tak bardzo 
ponad przeciętność ludzką swej epoki, że nie 
nam, współczesnym przystoi bawić się w nie­
omylnych Jego działań analityków. My może­
my zjawisko to tylko p r z e ż y w a ć , subjek- 
tywne odczucia sięgać będą granic najwyższe­
go podziwu i bezgranicznej miłości, albo — 
jak jeszcze u wielu polaków — rozbiją się 
o mur n ie z r o z u m ie n ia .  Przytem zrozu­
mienie idej Wielkiego Marszalka niema nic 
wspólnego ze sceptyczną zrazu rozwagą. Jest 
to raczej poddanie się sugestywnej, przemoż­
nej sile wielkiej osobowości. Ten znamienny 
wpływ Józefa Piłsudskiego na ludzi sformu- 
łowa’ ostatnio niesłychanie wnikliwie pułkow­
nik Miedziński w swym wywiadzie pt.; „Jak 
Ker/ endant zrobił z nas żołnierzy". Cytu­
jemy odnośny ustęp;

Wpływ Piłsudskiego na ludzi był nietylko potęż­
nie wiążney — nietylko odznaczał się olbrzymią roz­
ległością swego zasięgu. Był też jedyny w swoim ro­
dzaju. Piłsudski działał nietylko na intelekt i nietylko 
na nastroje psychiczne — działał również na charakter 
i wolę ludzką. Piłsudski nietylko, że sam był skupieniem 
niepospolitej woli i siły charakteru — ale wywoływał 
nasilenie tych cech u innych. Nie znajduję poprostu 
innego wyrażenia na określenie tego zjawiska, jak to. 
że jakgdyby zarażał ludzi wolą i charakterem.

Iluż widziałem t  zw przezeń zgniłków inteligenc­
kich, ludzi o zanikającej woli i zwichniętym charak­

terze, którzy — wszedłszy w orbitę Jego wpływu — od­
radzali się całkowicie i na stałe.

Widziałem wybitnych działaczy, którzy wywierali 
na innych ogromny wpływ, czy to precyzyjrą dja- 
lektyką. czy też płomienną porywającą wymową; ałe 
twórcą charakterów, ale lekarzem woli był tylko On 
jeden. 1 dlatego, jak sądzę. Jego wpływ na ludzi był 
tak trwały.

Drugą cechą charakterystyczną, czyniącą wpływ 
Piłsudskiego zgoła specyficznym, było to, że rzadko 
kiedy Jego idee i wskazania były dla innych przejrzy­
ste i przekonywujące w tym momencie, gdy dla Niego 
samego były już jasne i dojrzałe. Najczęściej napoty­
kały one na opory w Jego najbliższera naw-et otoczeniu 
Stawały się oczywiste i wyraźne dla Jego ludzi dopiero 
po pewnym czasie

Tu „ wkraczamy w dziedzinę fenome­
nów psychicznych. tak niezrozumiałych dla 
prostych zjadaczy chleba. pat. z c, en na . .1 
przez zakopcone szkiełka przeciętności i wi­
dzących w serdccz-ym kulci; osobowości

Pogląd min. Becka 
zwyciężył

LONDYN. 18. 3. — Najwięcej komenta­
rzy w kołach pol'tycznvch Londynu wzbudziła 
druga część odpowiedzi Rady L’ci Narodów do 
N'em’ec. uznajaca niemożliwość rozpatrywa­
nia przez Rade L'gi Narodów propozycji za- 
warc'a przez Nfemcv z ich sąsiadami długolet­
nich paktów o nieagresji.

Z polskiego punktu w;dzenia tak!e sformu­
łowanie stanowiska Ligi Narodów wobec pro­
pozycji nienfeckich uznać należy ?a zewszeph- 
miar słuszny. Bvło zresztą prędko Wadome 
w kutnerach pałacu $w lakóba że 
takiego ijfec’3 n̂ o’ * im był m*n’?ter .1. Beck

Zważyć należy, że propozycje N'em:ec 
dotyczą pierwszym r?edz’e Franc>' Ai’c,r ’i. 
Belgi1. Bnlandif. Czecbosłowacii. Lltwv i Pol­
ski a w dr-gim rżedzie — Anglii i Włocb 
'ako gwarantów. W tei chwli ” tv?h naństw 
tylko Franc;a. Angba Włnchv Belgia 1 PoNka 
są reprezentowane w Radz’e IJyf Narodów 
Cztery pozostałe nafi'twa w Radzie Ligi nie

Wielkiego Marszałka tylko objawy przeczu­
lenia czy nawet przesady.

Strata tak zasadniczego ośrodka woli mu- 
siala odbić się na całości naszego życia pań­
stwowego Tak wielkich wstrząsów nie prze­
żywa żaden żyjący organizm bezkarnie. S tr a ­
cił przecież n a r ó d  polski w jednej chwili, 
z ostatr.ierr ciężkiem westchnieniem konają­
cego Wodza w s z y s t k o  J to co k ał 
1 to w eo wierzył, i to, co stanowiło zasad­
niczą istotę równowagi wewnętrznej — stra­
cił najwyższy autorytet ir.o~alny. Prawo jed­
nak śmierci nie jest prawem znisz zenia, jest 
równocześnie prawem życia. Śmierć Józefa Pil 
sudskiego w niczcm nie wstrzymała naporu 
konieczności państwowych. A kazał nam przy­
tem być dziedzicami c z y n u , nie zaś bez­
radnej r o z p a c z y .

potrzeba pisrnych testamentów, nie

mają głosu.
W raz'e przyjęcia żądania N’emfec 1 przy 

stąpienia do merytorycznego rozpatrywania 
'ch propozycji wytworzyłaby sfe wręcz niedo­
puszczalna syiuacia. nolegataca ”a a<*eydo- a- 
iiiu o najistotniejszych sprawach «’eobecnych. 
Kardynalna zasada nol'tvki polskiej. wyrażana 
wiebkrotn’e w lap'darnvm skróc’e: .."'c o nas 
bez nas". brzm: oczvwiścfe również: „n'c 
o 11'ch bez n'ch“.

Stanow'sko min. Becka ie^t konsekwen­
cja ondstaw iego pplftvk’. i n’e mogło bvć 
Inne. Skoro Rada L;gi Narodów uznała słe ofi­
cjalnie za niekompetentna do rozpatrywania 
nropozycil nferr 'eck'ch to tem mn’el ieszcze 
kompetentne być mogą mocarstwa locarnefi- 
skie czy iakakolw:ek fnna gruna naństw. ani­
żeli W kruó,v za:Th«>-e<?nwanycb beznn^redn'0.

Stanow!«kn m’n. Becka »ns»’az»o oe,ne co- 
oarcie członków Ra<tv 1 U} Narodów. (Iskra 1

• Cena egz. 10 gr.

potrzebował Komendant kreślić w ostatnich 
chwilach swego życia swej ostatniej woli. Wiei 
kiem dla narodu wskazaniem jest otwarta 
księga jego żywota — co i jak działał, na 
co wek zywał, za co smagał biczem nagany 
a za co chwalił. W dziesięć dużych tomów 
nabrzmiała pisarska spuścizna Wielkiego Mar 
szalka. Niech nikt nie mówi, że treść idej 
Józefa Tiłsudskiego nie jest sformułowana. 
Komendant nie skąpił słów, nie krył przed 
ogółem swych wskazań w rozmowach z naj­
bliższymi. Przeciwnie — nauczał. 1

Gdy dziś w tym pierwszym po Jego 
śmierci dniu Imienin szukamy w pamięci dro­
gich po Mm pamiątek, każda litera, każde 
dawne słowo brzmi kategorycznem, nie zno- 
szącem dyskusji wskazaniem. Wyczerpał bo­
gatą dziedzinę zagadnień państwowych bez 
reszty. Przewidział wszystkie okoliczności. 
Czuł nurt bieżących zdarzeń w gcnjalnej per­
spektywie przyszłości. W przemówieniu na 
zebraniu w prezydjum rady ministrów 4-go 
grudnia 1922 mówił o konstytucyjnych impon- 
derabkiaeh stanowiska głowy państwa. Mowa 
z dnia 25 maja 1924 o demokracji i wojsku 
poruszyła Lardzo głębokie zasaanicze pod­
stawy każdej organizacji państwowej. Wy­
wiad z dnia 26 maja 1926 dotknął problemu 
organizacji stronnictw; to, co Marszałek po­
wiedział wówczas o „prawicy" i „lewicy" w 
Polsce do dziś dnia nic nie straciło na aktu­
alności. A naświetlanie zagadnień wojsko­
wych? A pełne zasadniczych wskazań ana­
lizy historyczne? Tylko czytać i rozważać 
— test- rent swój pisał Komendant przez 
całe życie. I

W testarr.encie tym zasada zwartości pań- 
stw-owej, spokoju wewnętrznego i konstruk­
tywnej, pozbawionej egoizmu pracy postawio­
na jest na miejscu naczelnem. Józef Piłsud­
ski mówił w Lublinie 1920 roku: i

Idzie o to, aby kraj nasz zrozumiał, że swoboda 
to nie jest kaprys, że swoboda to nie jest .,mnie wszyst­
ko wolno, a drugiemu nic", że swoboda, jaka ma dać 
siłę, musi jednoczyć, musi łączyć, musi rękę sąsiadom 
i przeciwnikom podawać, musi umieć godzić sprzecz­
ności, a nietylko przy swojem się upierać-

Me dobieramy specjalnie cytatów, bo ich 
dobierać nie potrzeba. W tej ewangelji spraw 
państwowych tętni zawsze tylko żywa praw- 
da — żywa i aktualna. Mówił Komendant:

Wszyscy obywatele wolnej Polski muszą wykorzy­
stać czas pokoju i zdobyć się na wielki wysiłek woli, 
na duże natężenie pracy, aby w krótkim czasie dogonić 
świat cały.

Niema znaczenia, że słowa te padły w 
roku 1921. Jakby dziś brzmiały zza grobu.

*
I tak to  radzibyśmy się dziś pocieszać, 

że zostaliśrry na ciężką drogę państwowego 
trudu przez Niego dobrze wyposażeni, że nie­
siemy w tornistrze cenne vademecum, że myśli 
Jego ciągle są z nami, że nie potrzebujemy; 
czuć się osamotnieni. A jednak trudno po­
godzie się z uczuciem pustki; trudno właśnie 
dziś, w tym dniu, który zawsze był dniem 
wielkiej radości.

J. PF.
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Ubój rytualny na warsztacie prac Sejmu

Rząd chce częściowo uwzględnić 
żydowskie postulaty wyznaniowe

Zasady oddłużenia urzędników
zostały jn i ustalone i wchodzą w stadjum realizacji

WARSZAWA, 18 III. W czasie sejmo­
wej debaty lad projektem ustawy o zniesieniu 
uboju rytualnego, rząd wprowadził szereg po­
prawek, zmieniających w sposób zasadniczy 
treść projektu posłanki Prystorowej.

Poprawki wprowadzone przez rząd prze­
widują jedynie, źe przy uboju w rzeźniach pu­
blicznych i prywatnych bydło rogate, świnie, 
owce, kozy, konie i inne zwierzęta ciepło krwi­
ste winny być ogłuszone lub w inny sposób po­
zbawione przytomności przed wykrwawieniem, 
samo zaś wytrawienie przy uboju można roz­
począć dopiero pc całkowitej utracie przytom­
ności przez zwierzę. Dalsza poprawka przyj­
muje jako jedyny sposób dzielenia ubitych 
sztuk na dwie podłużne połowy,

Pozatem rząd zgłosił propozycję, przyspie- 
•zenia terminu wprowadzenia ustawy w życie: 
ma ona zocząć obowiązywać od 1 stycznia 
1937 r-Przekreśleniem istotnego sensu dotychcza 
sowej dyskusji w sprawie zniesienia uboju ry­
tualnego jest następująca, piąty artykuł pro­
jektu rządowego:

Minister rolnictwa i reform rolnych w drodze 
Rozporządzenia w porozumieniu z ministrem wyznań 
rclicriinvch i oświecenia publicznego oraz minis'rem 
spraw wewnętrznych ustali ODMIENNY SPOSÓB I

POPRAWKI RZĄDOWE DO USTAWY 0  UDOJU RYTUALNYM 
na warsztacie komisji sejmowej

W a r s z a w a , 18. bm. Dzisiaj zrana 
rozpocz-Ja komisja administracyjno-samorzą- 
idowa Sejmu obrady nad poprawkami rzędu 
do projektu ustawy o zakazie uboju rytualne­
go. Na posiedzeniu obecni są: min. Pon atow- 
ski. Świętoslawski, wieemin. Korsak i Soko­
łowski. Na wstępie złożył min. Świętoslawski 
następujące oświadczenie:

W zwirzku z oświadczeniem, złożonem 
wczoraj na plenum Sejmu przez przewodni­
czącego komisji administracyjno-samorządo- 
wej, chcę zaznaczyć, co następuje: Ksiądz 
wieemin. Żongółlowicz, zapytany przez prze­
wodniczącego komisji, czy z-łasca poprawki 
'do projektu ustawy w sprawie uboju rytual­
nego, nic mógł na to udzielić odpowiedzi, al­
bowiem nic była ona jeszcze sprecyzowana 
Ponieważ opracowanie tych poprawek wyma­
gało szczegółowej ana’izy całości zagadnie­
nia, rząd ograniczył się do zapowiedzi wpro 
wadzenia odpowiednich zmi n*‘.

Po tern oświadczeniu zabrał glos spra­
wozdawca p. Dudziński. Uważa on za zby­
teczne obecnie szczegółowe naświetlanie ca­
łości ustawy. Zanim przejdziemy — mówił re­
ferent — do omówienia artykułów, cbcialbym 
zabrać głos w sprawie atmosfery, która wy­
tworzyło się dokoła tej sprawy, przyczem mów 
ca poddaje szczegółowej ana iue tę atmosferę

ANGLJA PROPONUJE UTWORZENIE NOWEJ STREFY NEUTRALNEJ 
MIEDZY FRANCJĄ I DELGJĄ A NIEMCAMI

LONDYN. 18. III. — Przedłożony wczoraj 
konferencji państw locarneńskich memorjał 
brytyjski stanowi w chwili obecnej główny 
przedmiot zainteresowania.

Posiedzenia konferencji locameńskłei. na 
którem badano brytyjski memorjał. skończyło 
■s'ę o godz'nie 1-ei w nocy. Powróciwszy po 
n’em do hotelu. Fland'n 1 Paul-Boncour przy­
znali. że propozycje brytyjskie uległy w toku 
dyskusji newnei poprawie i że z francnsk’ego 
punktu w'dzenja sa lensze. a"'źeP przedtem.

Główna f naibardz’ei sensacyjna oraz naj­
bardziej przez Francuzów zwalczana sugestią 
planu brvtvisk’egn hvłn ustanowlen’e "a 5 lat 
strefy neutralne! pomiędzy Franc!a i Belgia z 
jednej strony a Nlemcam’ z drugie!. Strefa t*

DERLIN JUŻ NIE BOJKOTUJE LONDYNU 
W osobie Ribbenlropa Niemcy zjawię się przed Radę Ligi Narodów
LONDYN. 18. III. — W impasie- iaki wy­

nikł w Londvn'g naskutek "iczadawalaiacei 
odpow'edz{ N‘emiec na zaproszenie do wcię­
cia udziału w obradach Pady L'gi Narodów 
nastąpił wczoral zwrot. Pod nac'skieni Angb' 
Berlin .zm'ekł“ ' postanow'1 wvcłać swego 
pr7Pdstawłc:ela do Lon^-ni, zadowalać s'e 
Og<Mn’(fOwa Obłpdnłca. że DrOnnzvc»e 
zostaną wz’ete pod uwagę bl’żel nieokreślo­
nym term'n*e.

„Czerwony sztandar" śpiewali 
żydowscy demonstranci

w  ar s z a  w a, 18 III. — Zorganizowany 
wczoraj przez żydowskie klasowe zwi zki za­
wodowe strajk protestacyjny przeciw zajściom 
w Przytyku i przeciw ustawie o zniesieniu 
uboju r\ A .lnego, minął w spokoju i bez

WARUNKI DOKONYW ANIA UBOJU ZWIERZĄT 
DLA CELÓW KONSUMI YJNYC1I TYCH GRUP LU 
DNOŚCI KTÓRYCH WYZNANIE WYMAGA STO­
SOWANIA PRZY UBOJU SPECJALNYCH ZABIE­
GÓW Rozporządzenie to ograniczy ilościowo obój 
dokonywany nn powyższe cele do faktvcznvch po­
trzeb wvżei wvnuenionvch trrup ludności i to w ten 
cpo-ób ŻEBY CALA ILOŚĆ MIĘSA POCHODZĄCA 
7. TEGO UBOJU ODPOW IADAŁA POTRZEBOM 
KONSUMCJI ODNOŚNYCH GRUP LUDNOŚCI

Obrót mięsem (i przetworami mięsiiemi) pocho- 
dzącem z uboiu dokonywanego w mvśl p 1 unor­
mowany będzie rozporządzeniem ministra przemysłu 
i handlu działającego w porozumieniu z ministrem 
rolnictwa i reform rolnych Rozporządzenie to w 
szczególności ustali że mięso to będzie w sposób spe 
cjalnv oznakowane oraz że SPRZEDAŻ TEGO MIĘ­
SA DOKONYWANA BYĆ MUSI W OKREŚLONYCH 
MIEJSCACH I PRZEZ FIRMY SPECJALNIE KON­
CESJONOWANE W TYM CELU

Po przemówieniu min. Poniatowskiego na 
wniosek pos. Walewskiego projekt ustawy o 
uboju zwierząt gospodarskich w rzeźniach wraz 
z poprawkami zgłoszonemi przez rząd odesła­
ła izba do komisji administracyjno samorzą­
dowej, która ma się zebrać już w dniu dzisiej­
szym w ten sposób, aby na najbliższe posie 
dzenie sejmu projekt ustawy był gotów,

Dzisiai o godz. 10 30 zbiera się komisja ce­
lem rozpatrzenia projektowanych poprawek 
rządu.

Kończy referent ośwładcze-lem, że niema by­
najmniej tendencji ani u niego ani w komisji, 
aby utrudniać sytu?c’ę rządowi przez forso­
wanie tej ustawy. Miakm aprobatę ez nników 
kompetentnych — mówił dalej referent — 
jeżeli tej aprobaty dzisiaj niema, to n'e będę 
mógł nadal być referentem tej ustawy. Jeże'.i 
dowiem się z ust przedstawicieli rządu, że 
ta ustawa jest kładą, rzuconą pod nogi rzą­
dowi, lo nie będę jej referował.

Przewodtćczący Duch: Będziemy dz < 
prowadzili dyskusję szczegółowa nad popraw­
kami rządu. Sprawy ogólne zostały tuż do- 
przedmo wyczerpane. Zastanawialiśmy s'e "ad 
inożl’wościa tak’ego czy ]nnegp kompromisu. 
W tej chwili nferna miejsca na ogólna dysku­
sję. będziemy omaw'al} poprawki do poszcze­
gólnych artykułów. Jeżeli oo Przegłosów-” u 
poprawek sprawozdawca nie bedzfe ^’e zga­
dzał z ich treśc;a. to wtedy może sł? zrzec re­
feratu. Naraz'e proszę, aby pan pozostał refe­
rentem te; sprawy.

P. Dudziński wyraził zgodę na propozy­
cję przewodniczącego, wobec czego komfsia 
przystąpiła do dyĘkus?I szczegółowej nad po­
prawka rządu do art. 1-go ti do dodan!a do 
wyrazów prze, ogłuszen'e. stów: ..lub w hi- 
ny soosób pozbawieni przytomność'**

Dysikusia trwa. (M.)

nie obejmowałaby Unii fortyfikacyj francu­
skich. byłaby w'ec niezbyt głęboka licząc oko 
ło 30 kim po każdei strome granicy. Ta 
fa neutralna wzdłuż granicy francusko-niem'ec 
kiei i belg’1'sko;niemfeckfei zarzadzana byłaby 
nrzez norc>e m'edzvnarednwa. na wzór Saary. 
0Od kontrola Lig' Narodów.

Pozatem plan brvtvisk.* przewfduie rów­
nież odesłanie do trybunału hask;ego sprawy 
stosunku paktu francusko-sowieck'ego do pak­
tu locarneńsk'ego.

Natomiast wycofania w* sk o!enifeck’eh 
z Nadrenj’ memoriał hrvt’'t«k» nie nrzewM««’e.

Konferenca locnrneńska mdemre dz*sia: 
w południe dalsza dyskusje nad wnloskam’ 
''rA-tyicktemi.

LONDYN. 18. HI. — Wczoraj wieczorem 
nadeszła do Londynu pod adresem sekretarza 
gen L'gl Narodów denesza z Berlina w które’ 
min. Neurath zawiad?m*a o nrzyieźdrę amha- 
sadora von R b^^ntro^a ’ako rPr,rozentanta N'e 
m'ec. podczas obrad Pady f.lgi Narodów. Już 
dzjć n"no’-dn'.. v”n Pib^eutroo nr^'hvć ma sa 
"miotem do CrOvdn»» tak ?ehv udrą’
w nncl^dzen u °ądy L'g1 wyznaczonem na go- 
d’in? 5-ta nonoł.

rozgłosu. Pewna część sklepów i fabryk ży­
dowskich była zamknięta, odbyło si; kil a 
wieców. 1 o ieja interweniowała tylko raz; jak 
skarży się prasa żydowska j /iejanci potur­
bowali palk mi* kilku u zestników pochodu. 
Char Z. c y-tyczne jest, że uczestnicy dcmon- 
stracyj w Warszawie śpiewali „Czerwony 
sztandar". Już o godz. 13-ej strajk i demon­
stracje skończyły się.

WARSZAWA. 18. III. — Zapowiedziana 
przez rząd akcja oddłużenia urzędników, mają­
ca być częściową rekompensatą za przeprowa­
dzoną ostatnio cbniżkę płac? wchodzi stopmono 
w stadjum realizacji. W ramach funduszu za­
liczek na uposażenie funkcjonarjuszów pań­
stwowych. ma być utworzony specjalny ..ra­
chunek oddłużenia**.

Na rachunek ten zostaną przeznaczone:
a) Polowa wp{vwów ze zwrotu zaliczek aa upo­

sażenie;
b) oszczędności osiacnięte przez, poszczególne 

rcsortv na zwvczajnvch kredytach rzeczowo-admini- 
strac\'invcb w budżecie na 1936—1937;

cl kwotv przeznaczone na ten cel w budżecie
7 rachunku oddłużenia władze naczelne 

każdego resortu mogą udzielać pożyczek bez­

Połowo lud ości stolicy Finlandii chora
Niebywała epidemja grypy w Helsinki

R y g a  (Teł. wł.) Z Helsinki donoszą o 
niebywałej cpidcmji grypy. Według zu :e’nie 
miarodajnych źródeł choruje 50 proc, ludności 
Wi-.kczość szkól jest zamknięta.

Szpitale są przepełnione i nie przyjmu­
ją już chorych, wobec czego rząd zdec. duje 
dziś uruchomienie szpi‘ali wo skowych przy­
czem pomocna ma być kobieca organizacja 
P.W. „Lotten**.

W R. 1033 PRAWIE 2 I PÓŁ MIL JONA LUDZI ZMARŁO Z GŁODU 
a jednocześnie zniszczono setki tysięcy lenn żywności

RZYM. 18. III. — Wszechświatowy Komi­
tet dla złagodzeń^ nędzy ludzktej ogłos'1 nie­
dawno statystykę o nędzy ludzkiej ng całym 
śwecie., która przeraża swa cyfrowa wymo­
wa. Otóż w roku 1933 zginęło na świec’e z 
głodu 2.-100.0,00 Ivdz\ n'ę 1'cząc w!eiu setek 
tysięcy ofiar głodu w Rosji sowieckiej, gdzfe 
Kcm'tet n'e mógł przeprowadzić arrk:etv a”i 
też badań. W tymże samym czasie, gdy mfl’O 
fy ludzi ginęło z głodu dla „stabilizacji ceń**

Gała Polska wysłucha 
przemówienia P. Prezydenta R. P.

WARSZAWA. 18. III. — Naczelną,’ kom'- 
tet uczczeni pamięci Józefa Piłsudskiego 
wzywa wszystkich obywateli do wysłucha­
nia w skupieniu przemówienia Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej, które będz'e wygło­
szone na zamku królewsk:m w Warszaw'e 
przed m’krofonami Polskiego radia i na d an e  
na wszystkip rozgHśn:e polsk'e w przeddzfeń 
imienin Marszałka wr dniu 1S marca o godzi­
nie 19-ej.

Przemówlen;e Pana Prezydenta Rzeczy­
pospolitej będz$c utrwalone tia anaraturże 
Polsk ego rad'a > dn a 19 marca dwukrohre 
powtórzone przez wszystlJe rozgłośnie, a m'a 
naw;c!e: zaraz po skończonem nabożeństwie 
w Ostrei Bramfe. rozpoczynajacem sfę 
godz’n e l(rej rano i pa raz drugi wieczorem 
o godz. 19.45.

ODROCZENIU WIZYTY PREMJERA 
VAN ZEELANDA.

Z Warszawy donosi (PAT.): Zapowiedzia­
na na połowę marca wizyta w Warszawę 
premiera i m'n. spraw zagrań. Belgji. van Zee- 
Ianda. odroczona została na skutek zwołania 
w tym terminie konferencji państw locarneń- 
skich i rady Ligi narodów do Londynu.

Według ostatnio otrzymanych wiadomości 
wizyta premiera van Zeelanda nastąpić ma je­
szcze przed świętami Wielkiej Nocy, tj. w 
pierwszych dniach kwietnia.

Część fabryk w przemyśle łódzkim 
jeszcze nieczynna

Jak donoszą z Łodzi — przemysł łódzki 
duży f średni pracuje normalny, natonrast 
mały przemysł, głównie mezrzeszcoy. praetne 
częścowo. Naskutek interwencji insnekcii Dra 
cv ruszvłv iuż częściowo zakłady drob"e w 
przemysłowym okręgu łódzk'm. Zawarto tam 
umowy lojalne, oomewaź część tych fabryk 
prn\vlnciona'nych nie iest zrzeszona w żadnym 
związku reDre?entnwanvm na konferencji it- 
kw;dacv;nei w Warszawę.

Kerferencia stron zwołana przez okręgo­
wy nSpektorat pracv dla załatwienia zatargu 
w’ nrz?m\ śle knfnnwym n'e dała rezultatu 
W zw'azku z tern strajk w przemyśle kotono­
wym trwa nadal.* • ♦

P. ftrn’ster op’eki społeczne! zatwierdził 
' ca’- rozciągłości zarządzeniem z dn'a 17 
marca orzeczen'e nadzwyczajne komisji roz- 
'°mczei dla przemysłu węglowego Zagłębi da- 
frowrsk’ego • krakowskiego a temsamem oo 
zosiaw'ł bez iiwzgledn'en:a w’szvstk‘e zgło­
szone u. tei sprawie sprzec'wy. Jednocześni', 
oznaczono datę we,’śc'a w źvee orzeczenia ng 
d??eń 1 marca 1936 r.

procentowych na spłatę długów, powstałych 
przed dniem 1 grudnia 1935 roku, funkcjonar­
iuszom państwowym, których uposażenie netto 
wraz z dochodami wynagrodzenia nie przetła­
cza 400 zł miesięcznie, o ile zadłużenie, dla 
utrzymujących 3 lub więcej członków rodz.ny, 
wynosi ponad 400 proc, uposażenia netto n ’a- 
tnio pobranego, a dla samotnych lub utrzymu­
jących do 2 członków rodziny — 500 proc, upo 
saźenia. Zadłużenia z tytułu zaliczek na ax>- 
sażenie oraz z tytułu długoterminowych oozy- 
czek budowlanych, nie bierze się w rachuDą

Wysokość pożyczki nie może przekraczać 
1-000 zl. Pożyczka może być udzielona tylko 
jeden raz.

Życie handlowe j-St mocno ograniczone, 
we wszystkich h-ankach zaledwie połowa o- 
kienek jest czynna.

Tramwaje kursują bez przyczepek, po­
nieważ około 200 kenduktorów jest chorych. 
Ryskie hurtownie lekarstw otrzymały liczne 
zamówienia expressowe, przyczem paru lo  
karzy łotewskich wyjechało dziś okrętem do 
Hel-inki, (m)

znaczono 568,000 wagonów zboża (głównie w 
Stanach Zjednoczonych > w Kanadzie). 114 
tysięcy wagonów ryżu. 267 tysęcy worków 
kawy (w Brazylii) 2,560,000 kg cukru. 260.000 
kg konserw mięsnych i 1,450,000 kg m'ęsa 
św'eźego.

Statystyka kończy s’e uwagą, że te Mość* 
ziszczonego pożywienia wystarczyłyby na 
wyfatowan’e z obleć śmierci m n'mum 70 pro­
cent zmarłych z głodu.

ZGON VENIZEL3SA
PARYŻ, (18. 111. — Dziś o sodl. ■>.«« i .-  

no zuiarł w Paryżu były premier GrecP. 
Eleu*heros Ven’ze|os. były premier, jeden ze 
współtwórców reoubl k> greckiej, przywćdca 
rewolucji 1935 roku.

Jak w'adomo po powrocie n« tron króla 
Jerzego II.. Yenlzelos złożył wobec n'ego de­
klarację lojalności. (m.)

PARYŻ (Tcl. wt.) Przeb'eg choroby Ve* 
nfzelosa pr^dstawał s:ę jak nastjouie: w u- 
biegly piątek Yenuelos zachorował na grypę, 
która m'ała początkowo łagodny przebieg. — 
Stan zdrów a raptowiTe pogorszył się wczo­
raj soowodu komobkacyt sercowych. Venfzelo« 
ostatn'o prowadził bardzo aktywny tryb ży­
cia. spędzając bardzo długie godziny przy pra­
cy. Chory strać 1 wczoraj przytomność, a dz;ś 
rano nastąp*) zgon.

Z Aten donoszą, źe ostMnj ]kt Venlz»łosa, 
u’\ ..tasowany ub'egłcgo tygodnia do deputo­
wanego Rufosa. kończy się słowami: —’am
z całego serca n:ech ży:e król Jerzy łl-g:“.

KSIĄŻKI DO NABOŻEŃSTWA DO AMERYKI 
Polonia w St Ziednoczon v .h  ies' oou ażnvtn o«*

biorca o<,l«kich k-ia7efc d,» ndlK>>eń*-wa i śpiewni, 
kńw Wartość sprzedawanv;b I SA ootakieb k«ta- 
^ek do nahnżeń-itwa i śpiewników koście|nvcb » 
ciaffii roku przedstawia «tirnc k ilkid^^teciu  
cv dolarów PrżA uwzględnieniu »aDotrrebowjoia 
Potom amerykańskie' dotvchcra»>urv udział Polsk’ 
w imporsie tero towaru test tnininialnv Gtówn? 
przeszkoda zwivk«zenia ek<mrtu z Hokki tero arM 
kutu do St Ziednt»czonvcb mata bvć rbvt wrzokw 
cenv oraz eor«zv eatunek ockkiero towaru awla- 
«vza zaś wykonanie okładek Głównymi dostawca 
m- tejo artykułu są Niemcy Belgia i Czechy

MIASTO PUCK ZABIFGA O ODBUDOWI: 
PORTU Rada miasta Pucka uchwaliła wv«Bć dr 
władz delesacie która ma zahieeać o odhtidowt 
zrujnowanej przez burzę przystani i portu puckie-

ffa
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Grzeszolski kategorycznie wypiera sie winy
Drugi dzień procesu o wykucie całej rodziny

S o s n o w i e c .  18. II I . — W  dalszym ’ :q. n 
pierwszego dnia rozprawy przeciw domniemanemu 
trucicielowi żonv i dwojga dzieci. Pawiowi Grzeszol- 
skiemu. zakończono odczytywanie aktu oskarżenia, 
z którego —  poza podanemi przez nas iuż wczoraj 
faktam i - — wynika 'eszcze. ż? Grzeszolski utrzy­
mywał z służącą Cabajówną bliższe stosunki, a na­
wet rzekomo mówił z nią o małżeństwie.

O skarżony G rzeszo lsk i zczn a je
Sąd przystępuje wreszcie do przesłuchania 

oskarżonego Grzeszolskiego. który nie przyznaie się 
do winy. Sąd zadaie oskarżonemu pytania. Pierwsze 
z nich dotv»zą przeszłości Grzeszolskiego Przed kil-

Oskarżony Paweł Grzeszolski

lu n a s tu  la ty  zajmował się różnenn rzeczami, h an ­
dlowa! naw et miodem, torfem Z wykształcenia jest 
technikiem . Studiował na politechnice w  Berlinie.

—-  A nie pracował pan a- Kaliszu?
—  Ja tylko zahaczyłem się tam.
—  Nie prowadził pan t - kantor.’ wymiany? 
—  Zajmowałem się w alutam i. Sam kantoru 

ale prowadziłem.
—  A z  jakich powodów opuścił pac Kalirz?
—  Wybrałem się do wuja, do Krasnojarska 

w Rosji.
— A szwagier Bugaj? Czy pan go też tam 

•ciągnął?
—  Nie. Ja  go r.ie prosiłem.
—  Poco pan jeździł do Krasnojarska?
—  Chcialem zlikwidować sprawy majątkowe 

m ojej' m atki.
—  A czy miał pan fałszywe dokumenty?
—  Bvło to w 1918 roku. Wtedy cala Europa 

podróżowała za cudzenii dowodami.
—  Co nas obchodzą inni. Jak bvło z panem? 
—  Kupiłem jakieś dokumenty i użyłem ich.
—- A co robił Bugai?
—- Kiedv ożeniłem się z jego siostrą, pilnował 

ranie jak stróż-anioł.
—  Dlaczego?
—  Rodzina żony pilnowała mnie, abym me 

dawał pieniędzy swojej naib’"szej rodzinie.
—  Co ich to obchodziło?
—  Ano właśnie, ale oni bvli innego zdania

„ZOSTAŁEM WYSWATANY 
PRZEZ PROKURATORA**

N?9tępnie Grzeszolski opowiada o poznaniu 
Slaciwłńskiej. obecnej swojej małżonki. Było to przy 
okazji zwrócenia się jej siostry z prośbą o posadę 
w  fabryce. O to samo ubiegała się Kuczalska. Przy­
jęto jednak Staciwińską.

Przew.: —  Dlaczego?
— Bo m iała wyższe kwalifikacje.
—  Czv przed śmiercią żony poznał pan Staci­

wińską?
—  Że ona istnieje, dowiedziała się przed 

śmiercią żonv.
A kiedy nastąpiło zbliżenie?

—  Po ślubie.
Przew.: —  Ja nie m ówit o najbliższych sto- 

•unkąch.
—  Istotnie po ślubie. Bo do bliższej znajomości 

zostaliśmy zmuszeni.
—  Jakto zmuszeni?
—  Ponieważ pan prezes zabronił mi używać 

pewnych określeń ..
Przew.: —  Proszę wyjaśnić o co chodzi.
—  Zostałem wyswatany przez pana proku­

rator?.
N a salj poruszenie. Wszyscy patrzą w stropę 

Gr?g«zolskjego. który cały czas opowiadą spokojnie, 
beznamiętnym tonem, iakby nie chodziło tu  o jego 
własne, osobiste sprawy, lecz iakby zeznawał o kwest 
jach dotvczącvch kogo innego.

—  Jak rozumieć słowa oskarżopego?
—- Musiałem ożenić się ze Staciwińską. bo do­

prowadziły mnie do tego liczne rewizje i dochodzę- 
m a, prowadzone, w  zw iązku ze śmiercią pierwszej 
m ojej tor,v.

—  Czv pan dąwał Staciwińskiei prezenty?
—  Absolutnie nie.
—-  A. neseser i bilety miesięczne do kina na 

dwie osoby?
—  To b iła  zaplata za pracę jej siostry Kopi- 

kowej.
D ru gie  m a łżeń stw o

— Ile pan ostatnio zarabiał?
— 1.200 zł. miesięcznie.
—  Kiedv bvł ślub pański ze Staciwińską?
—  24 lipca 1934 roku.
—  A kiedy przyszło na świat dziecko z tego 

małżeństwa ?
—  Około 1 kwietnia.
—  A moje 28-go lutego?
—  Bvć może...
Datv te są ważne w związku z twierdzeniem 

Gneszolskiego. iż ze swą żoną nie utrzymywał przed 
ślubem bliższych stosunków.

Stosu nki ro d z in n e
Sędzia do oskarżanego: — Czv r  chodził do 

prokuratora po świadectwo śmierci syna?

—  Tak. Chciałem zamknąć usta rynsztokowej 
prasie.

—  Czv czytał pan pamiętniki svna?
—  Tak. To bvł rodzaj telegrafu bez drutu.
—  Czv stosunki między wami bvłv dobre?
—  Owszem. AB bvłv okresy, gdv ciołka Ku­

czalska (siostra pierwszej żony oskarżonego) bunto­
wała chłopca.

—  Dlaczego svna i córki nie oddał pan zaraz 
do szpitala po ich zachorowaniu, a służącą pan 
umieścił?

—  Bo decydowali o tem  lekarze i Kuczalska.
—  Czv svn wpadl kiedy w szal?
-— Tak, chcial raz strzelać do Kuczalskiej.
—  Dlaczego nar, się nie zgadzał, żeby pocho­

wano córkę w grobie rodzinnym?
—  Bo to bvł grób rodzinny Bugajów.
—  Gzy byłv próby pogodzenia się prywatnego 

z rodziną?
—  Ale Bugajowie urządzili wtedy na m nie na­

pad. Po śmierci żony i dzieci, powinienem być ska­
zany na dożywotnie ciężkie rjbo ty  za kilka mor­
derstw. którvch mogłem się dopuścić, bo to co prze­
szedłem od Bugajów i Kuczalskiej, kogo innego do­
prowadziłoby do zbrodni.

Śm ierć żo n y
—  Czv to prawna, że przv łóżku zmarłej żon- 

przysięgał pan, że nie ożeni się z żadną obcą ko­
bietą?

—  Powtarzałem słowa za Kuczalską. Gdy żonę 
złożono do trum ny, już m i robiła -iropozycje mał­
żeńskie.

—  A czy całował się pan kiedy ze służącą Ca­
bajówną?

—  Nie. to wvmvsł.
Mówiąc o plotkach, krążących dokoła śmierci 

żcnv, na przedmieściu Pogoń w Sosnowcu, Grze­
szolski zeznaie, że huczało po bazarach i sklepach 
o otruciu. Do prokuratora rodzina Bugajów cho­
dziła ze skargami. "\Vtedv oskarżony schował śruby 
od trum ny żony, mówiąc, że mogą sie przydać przy 
ekshumacji. *

—  W jakich okolicznościach zmarła żona?
—  W nocv. Chorowała na najrozmaitsze cho­

roby. Wadliwą przemianę materji. złośliwą egzemę, 
serce, kamienie żółciowe, miała torsje po jedzeniu 
ciężkich potraw.

—  Czv leczyła się?
—  Tak.
Tu Grzeszolski wymienia lekarzy, naturali- 

stów i przygodnych lekarzy bez dyplomów. Mó­
wili. że to wada żełądka, zła budowa gardła. Po 
świętach — mówi w dalszym ciągu —  zjadła tłu ­
stego pasztetu razem z dziećmi i zachorowała.

—  Ja wtedy spałem w czapce na głowie, bo 
m nie bolała głowa. Potem żona skarżyła się na bó­
le. Dałem jej herbaty. Powiedziała, że iuż lepiej. 
Rano wstała, chodziła, miała ręce zimne, położyła 
się do łóżka i odrazu zrobiła, się sztywna. Chcialem 
dzwonić po lekarza, ale telefon nie działał. Kazałem 
silnie nacierać skronie. Wezwany dr. Nisfeld zrobi!

Amerykańscy porywacze dzieci
organizują „polowanie" na najbogatsze książątko indyjskie

W rezydencji jednego z najbogatszych 
książąt indyjskich Nizama Hajderabadu odby­
wają sl? od dłuższego czasu gorączkowe przy 
gotowania do podróży spadkobiercy Hajdera- 
badu 12-letn’ego chłopczyka na francuską 
Riyfcrę.

Młode książątko jest zagrożone chorobą 
płuc i sprowadzeni z Paryża i Londynu naj­
wybitniejsi specjaliści orzekł’, fż pobyt na 
francuskiej R‘vierze jest dlań niezbędny.

Przed laty taka podróż nie byłaby nfczem 
bardzo trudnem. zważywszy, że kwestja pie­
niędzy n'e gra przy niej żadnej roi'. Oczywi­
ście książątko pojechałoby w otoczeniu prze­
pysznej świty dworzan i caiego sztabu pielę­
gniarek. n‘an'ek l guwernantek. Dz's'aj do kło­
potów zorganizowania podróży książątko nrzy 
bywa troska o jego bezyfeczeństwo. Pory­
wacze dzieci grasują n>etylko w Ameryce, 
a porwan’c syna najbogatszego 'ndyjsk'ego 
ks'ęc’’a. spadkobiercy skarbów z „tysiąca ( je 
dnęi nocy", jest dla nich zbyt łakomym ką­
skiem.

Do wiadomości N’zama Hajderabadu do­
szło. że nad porwałem jego synka zastana­
wiały sfe dwie świetnie zorganizowane ame­
rykańskie bandy porvwaczv.

Przerażony pogłoskami o przygotowy- 
wanetn porywaniu N’zani liajederabadu zaą4>’ 
gażował 24-ch na'wyb:tn’eiszych detektywów 
św!ata. 12-tu z nich pochodzi z Londynu i Pa­
ryża. 12-tu ze Stanów Zjednoczonych Amery­
ki Półn. Detektyw’ przybyli już dc Hajdera­
badu ’ pełn'a obow'azki przybocznej gwardii 
książątka. Ponadto przygotowania do podró­
ży okryte sa surową tajem"’cą. Nawet naj­
bliższe otoczenie N'«ina Me iest wtajemni­
czone k’edy i jaką drogą ks‘ążątko b?dz'e 
przewiezione na Riyierę.

Małe książątko jest spadkobiercą władzy 
1 tytułu majątku Nizama. A majatek ten na­
leży do najw'ekszycb w św'ec'e. Składa s e 
z oibrzymch zapasów złota. n'ezliczonych 
’lośc> cennych pereł I szlachetnych kam'eni. 
mnóstwa innych, bezcennych wprost- kosz­
towności i dzieł sztuki. Nizam posiada w

zastrzyk, ale już nadaremnie. Powiedzia,, że śmierć 
jest nagła, a dr. Bilik ustalił po zbadrniu, że moz 
być pochowana.

Choroba i śm ierć  d z iec i
— Czy miewał pan 

zatargi z dziećmi?
— Jako ojciec mu- 

siałem je czasem zganić, 
co zdarza się w najbar­
dziej kochających rodzi­
nach. Ody syn uszczyp­
nął siostrę, powołał atra 
mentem — skarciłem go.
Raz córka, pytana — 
gdy późno wróciła, gdzie 
była, odpowiedziała, że 
się łajdaczyła. Widzia­
łem wtedy, że jest pod 
złym wpływem Kuczal- 
skich. Uderzyłem pięścią
w stół, a syn zagroził mi „ , , . .
pobiciem hantlami. J 4'™r ła ™ d,t- 4‘ 5' 1934

-  Na jaki czas przed ^-letnia Lucyna Grzeszolska
śmiercią wystąpiła choroba syna i córki?

— Oboje mieli dolegliwości na tle alkoholizmu.
Mówiłem o tem z lekarzem, który przyznał mi rację 
Od wczesnej młodości skarżyły się na bóle nóg, były 
blade, miały, wymioty, a córka cierpala na gruczoły 
chłonne. Miała źle osadzone zęby, sepleniła., miała śli- 
notę i niewyraźnie mówiła Syn znów miał mowę po­
wolną z jąkaniem. Rurowałem go przez gimnastykę 
i słone kąpiele. Ona choć słabsza, przetrzymała go. 
Kiedy syn leżał, córka była wesoła i żywa. Poczuła się 
źle, gdy zamieszkała u dziadków Bugajów, To niepraw­
da, że przed samą śmiercią syn i córka wyłysieli. (Jed­
nym z objawów przy zatruciu talem — o co jest podej­
rzany Grzeszolski — jest właśnie wypadanie włosów. 
— p. red ). Jemu felczer ostrzygł włosy.

— Czy dzieci skarżyły się na złe jedzenie?
— To były grymasy. Przyzwyczajone były do sma­

kołyków, jadły kogiel, t j. jajko z cukrem, cynamonem 
i potem nie mogła im smakować zupa.

Pod koniec zeznań mowa jest o tajemniczym pro­
szku w sosie śmietanowym do mięsa. W sosie były 
krupki, co Grzeszolski tłumaczy w ten sposób, że po­
chodziły z wody, bo studnia była wapienna.

— 1 ja czułem się nieswojo na żołądek. Wymioto­
wałem, a służącej zwróciłem uwagę na zły obiad. Po. 
wiedziała, że w garnku jest osad z wody.

JAK UMARŁA
ŚP. ANNA GRZESZOLSKA

Po wyjaśnieniach oskarżonego sad przystępuje do 
badania świadków. Pierwsza zezna,jo służąca Cabajów- 
na. Istnieją pewne poszlaki, że Grzeszolski utrzymywał 
z nią stosunki za życia żony, jednak oskarżony stanow­
czo temu zaprzecza. Cabajówna zatruła się również po 
spożyciu pokarmu przygotowanego dla dzieci, jednak 
zdołano ją  odratować.

Na pytanie o okoliczności, wśród których zmaTła

swym kraju 54 palące urządzone z przepy­
chem bajecznym.

Do swego osobistego użytku trzyma 400 
luksusowych samochodów najlepszych marek 
i wszelkich typów, od lekk'ch sportowych 
wozów poczynając, do pozłacanych ozdobio­
nych drogiemf kamieniami, cercmonjalnych re­
prezentacyjnych hmuzyn.

N'kt nie w'e gdzie s'ę znajduje główny 
skarb’ec Nizama Hajderabadu. Prawdopodo­
bnie jest on umieszczony w tajnych podzie­
miach. któregoś pałacu, lub śwątyn'. Tylko 
dwaj ludzfe. poza N'zamem znają sekret 
skarbca. Są nimi najwyższy kapłan i jego za­
stępca. Obaj są związani przysięgą wieczne­
go ubóstwa. Od niepamiętnych czasów arcy­
kapłani strzegący skarbów N'zamy Hajdera­
badu. Me zawiedli ich zaufania. Jak opowia­
dają tuz:emcy droga do skarbca prowadź1 
przez cały labirynt podziemnych przejść. W 
przejściach tych są tysiączne pułapki na nie­
proszonych gośc>.

Osoba niewtajemniczona m'e mogłaby 
przejść nawet kilkudziesięciu kroków, hby Me 
zostać zmiażdżoną przez jakiś odłam skały, 
umyślnie chw'eju’e ustawiony, lub n'e wpaść 
do sprytnie ukrytej zapad11'.

Skarbca pilnują zaprzysiężeni wartowni­
cy z których każdy zną tylko część podziem­
nych korytarzy, nie może być więc mowy, 
żeby miał komukolwiek zdradzić tajemn’cę 
dostępu do skarbców.

Jak ściśle strzeżona jest tajemnica wej­
ścia do skarbca dowodź' najlepiej następujący 
fakt: Kiedy przed kilku laty wychodz‘ły za- 
mąż dw'e córki N'zama i ojciec pozwolił im, 
aby wraz ze swym' małżonkami wyszukały 
w skarbcu jak'eś kosztowności według swe­
go gustu, zarówno obie córk' jak 1 ich małżon­
ków zawfez'ono z zaw’azanem> oczyma do 
skarbca, i przeniesiono przez tajne korytarze 
tak. że zupełnie nie zdawały sobie sprawy 
z dróg' jaką przebyły. Oczy odwiązano im 
i 'ch małżonkom dop{ero w skarbcu. Podobny 
księżniczki 1 ich mężow'e byli tak oszołomieni 
bogactwem, że przez dłuższy czas brakło Jm

śp. Anna Grzeszolska, Cabajówna opowiada, że tego 
dnia śp. Grzeszolska przyszła o północy. Grzeszolski 
leżał w łóżku. Grzeszolska przechodząc przez kuchnię, 
ucałowała ją, życząc dobrej nocy. Po pewnym czasie 
Cabajówna obudziła się i posłyszała, że Grzeszolska ma 
wymioty. W pewnej chwili Grzeszolski wpadł do kuch­
ni i nalał z czajnika wody. Cabajówna słyszała, że 
Grzeszolski podawał tę wodę żonie, mówiąc, że jest w 
niej cytryna.

Rano, gdy Cabajówna chciała obudzić Grzeszolską 
stwierdziła, że leży bez ruchu i nie daje znaku życia. 
Zaczęła budzić Grzeszolskiego. Ten myśląc, że Csbajów- 
na budzi go jak zwykle, odpowiadał początkowo -irzez 
sen. Usłyszawszy jednak, co się stało, zerwał się na rów- 
nb nogi.

Na pytanie sądu Cabajówna oświadcza, że Grze­
szolski stracił głowę i był przerażony tem, co się stało. 
Kiedy przybyły lekarz oświadczył, że Grzeszolska od 
dwóch godzin już nic żyje, oskarżony zwrócił się do 
niego zc słowami: Niech pan tak nie mówi, ona musi 
żyć, to jest matka. Na to lekarz: — Ja  dnszy jej dru­
giej nie wbiję.

Pytania sądu zmierzają następnie do stwierdzenia 
czy i w jaki sposób mógł Grzeszolski dosypywać tru­
ciznę dzieciom do potraw.

Na pytanie sądu, Cabajówna kategorycznie stwier­
dza, że Grzeszolski do gotowania się nie wtrącał. Caba­
jówna opowinda dalej, że Lucyna była chorowita i 
wskutek wndy serca była zwolniona w szkole z ćwiczeń 
gimnastycznych. Na bóle głowy skarżyła "dę częściej 
Lucyna i ona częściej miała wymioty. Bóle nóg u chłop­
ca powstały na miesiąc przed jego śmiercią, zaś n 
dziewczynki zaledwie na kilka dni przed śmiercią.

Następnie świadek opowiada przebieg swej cho­
roby, która — zdaniem ekspertów, również nastąpiła 
wskutek zatrucia talem. Świadek opowiada, że w czasie 
choroby miała nieznośne bóle stóp. Piekły ją, paliły i 
kłuły do tego stopnia, że nic mogła dotykać stopami 
prześcieradła. Były to niesamowite męki.

D om orosły  d etek ty w
Po wyjściu ze szpitala wróciła do Grzeszolskiego 

i tam pracowała do dnia śmierci córki. Następują dal­
sze pytania, zmierzające do wyświetlenia plotek na He 
bliższych stosunków między Cabajówną a Grzeszolskiin. 
Kiedy Cabajówna straciła posadę, wynajęła pokój u 
niej. Kalisza, domorosłego detektywa, do którego rów­
nież dotarły plotki o trucicielskiej historji Grzeszol­
skiego Kalisz postanowił sprawę wykryć na własną 
rękę i umyślnie wynajął Cabajównie pokój na dogod­
nych warunkach, poczeni zaczął ją  szpiegować. irV ja ­
kiś czas potem Kalisz doniósł policji, że Grzeszolski od­
wiedza Cabajównę i w czasie tych odwiedzin, Cabajów­
na siadywała mu na kolanach. Cabajówna wyjaśnia, że 
istotnie był n niej Grzeszolski, który na jej prośbę, wy­
pełnił jej kartę wymeldunkową i kartę Kasy Chorych- 
Zaprzecza jednak kategorycznie, ażeby coś łączyło ją 
z Grzeszolskim.

Cabajówna opowinda w jaki sposób Kalisz chciał 
od uiej wydobyć materjały obciążające Grzeszolskiego, 
przyczem zaproponował jej małżeństwo i opowiadał, że 
prześladowany jest przez jakąś kobietę ze Śląska, którą 
pragnąłby zgładzić zapomocą trucizny, niepozostawia- 
jącą śladów przy sekcji.

W ten sposób Kalisz zmierzał wydobyć od Caba- 
jówny wiadomości, jaką trncizną posługiwać się miał 
Grzeszolski. Cabajówna żadnej odpowiedzi w tym kie­
runku nic dała..

Według dalszych zeznań świadka, Grzeszolski ko­
chał swe dzieci, a one kochały go również.

s’ły aby rozejrzeć s'ę m'ędzy stosami klej­
notów.

Po wyszukaniu odpowednich kosztowno^ 
ścl, księżniczki z mężami były również z za- 
w'ązanemi oczami odstawione nieznaną im 
drogą do pałacu.

Przez okienko kamora
WSZĘDZIE TO SAMO.

Pan Teofil był w Paryżu. W gronie przy­
jaciół opowiada o życiu emigrantów rosyj­
skich w stolicy Francji.

— To poprostu nie do wfary... Każdy 
portjer to dawny generał każdy stróż conaj- 
mniej pułkownik. każda żebraczka to księżna, 
której dawniej kłamało się, do z*emi pól Ro­
sji. a byle kundel to dawniej w Rosji był ra­
sowym chartem!...

ZDARZA SIE-.
W pewnej warszawskiej rodzinie córka 

zachorowała na kleptotnanję. Spoczątku le­
czono ją z tego nałogu, ale od pew"ego czasu 
zaniechano leczenia. Poprawiło się jej. Podo­
bno zaczęła przynosić wartościowe przed­
mioty.

A TERAZ SIE DZIELMY.
Ktoś opow'ada w towarzystwie:
— N'e znac{e państwo hrabiego Dyz,a? 

Jest to zapalony myśl*wy... Opowiadają o nim, 
że swe zdobycze myśliwskie dziel' w ten 
sposób, 'ż żona "osi futro, a on — rogf... 

ACH TEN SHAW!
Bernard Shaw wydał niedawno nowe 

dzieło o. t. „Podreczn’k socjal'zinu dla ko- 
b'et“. W toku rozmowy Shawa z wydawcą, 
ten ostatni zapyta1:

— A jaki będz'e nakład?
— Stosownfe do inteligencji czytelniczek.
—  ? ? ?
— Ograniczony



S tr . 4C zw a rte k , dnia 19 m arca  1936 r.

Poiska w przekioiu
P r z e z  ra d jo  p o p ły n ę ły  ży cz e n ia  arm ji 

d la  W odza
W a r s z a w a , 18. III. — Wczoraj w 

przeddzień imienin gen. Rydza-Smiglego od­
była się przed mikrofonem Polskiego^ Radja 
zbiorowa audycja żołnierska.^ W symbolicz- 
anem przesyłaniu życzeń żołnierskich gen. 
Rydz-Śmiglemu pośredniczyły wszystkie roz­
głośnie Polskiego Radja.

Przcdewszystkiem w imieniu Legjonów 
przesiał życzenia Kraków. Po Legjonach skła­
dała Generałowi życzenia żołnierskie piecho­
ta z Katowic, następnie saperzy ze "Lwowa,
Z Wilna przesłała życzenia kawalerja. Dalej 
rozległa się salwa honorowa artylerji w To- 
foniu. Z Poznania popłynęły życzenia lotni­
ków, z Gdyni marynarki wojennej. Ma zakoń­
czenie audycji odbyło się słuchowisko, trans­
mitowane z Łodzi imieniem wojsk łączności.

C horzów  w  h o łd z ie  g en era ło w i
R yd z - Śm igłem u
Z Chorzowa wyjechała sztafeta m tęcy- 

klowa do Warszawy, wioząc życzenia iin'en’; 
nowe dla gen. Rydz-Śmigłego. W chwili jej 
wyjazdu przed gmachem magistratu z-cbrah s’Q 
przeds*aw'ciele władz państwowych, wojsko­
wych f samorządowych z marszalk’em sejjnu 
śląsk'ego Karolem Grzesikiem na czele. który 
wręczył uczestnikom sztafety album 2 życze­
niami.
W ystaw a a r a  z  k op ca  so w in ieek leg o

Z Krakowa donoszą: W d". 19 marca br. 
o godz. 12-ej w południe w budynku wieży ra­
tuszowej w rynku głównym w Krakowie nastą­
pi uroczyste otwarcie wystawy urn z kopca Jó­
zefa Piłsudskiego na Sowincu.

Dotychczas złożono na budującym się kop­
cu ponad 2300 urn, puszek i woreczków, za­
wierających ziemię z różnych miejscowości 
Polski, oraz ze wszystkich części świata.

Wystawa obejmie przedewszystkiem urny 
najbardziej wartościowe pod względem histo­
rycznym i artystycznym. Urny te oddane zo­
staną potem do muzeum kopca. Natomiast 
puszki i woreczki, nie mieszczące się na wy- 
sawie, w odpowiednim czasie będą zakopane 
w kopcu. Na wystawie znajdzie również po­
mieszczenie szereg dokumentów, stwierdzają­
cych akt złożenia ziemi na kopcu. W miarę 
napływu dalszych urn, wystawę wzbogacać bę­
dą nowe eksponaty.
Z am yk an ie  sk ła d ó w  w  Icc ie

Minister spraw wewnętrznych wydał 
przypomnienie w sprawę 2m'any godzin w 
handlu w niektórych składach działu spożyw­
czego. . , , ,Począwszy od 1 kwietnia br., wprowadzo­
na będzie letnia pora zamykania składów, 
sprzedających napoje chłodzące i owoce. Od 
przyszłego mieś, do końca września dozwolo­
ne będzie zamykanie składów o godzinie 23 a 
nie jak dotąd o godz. 21. Równocześnie będzie 
zwrócona uwaga, aby przedłużenie handlu nie 
było nadużywane do sprzedawania innego ro­
dzaju artykułów spożywczych jak pieczywa itp.

U ruchom  le n ie  fa b r y k i sam olotów  
w  L ublin ie
Losy b. fabryki samolotów Plagę i Laś- 

Idewfcz w Lublinie zostały ostateczne wyjaś­
nione. Fabryka będz'e uruchomiona w tych 
dniach, przyczem już rozpoczęło s’ę angażowa 
nie pracowników. Dotychczas przyjęto prze­
szło 160 robotników i pracown’ków umysłoj 
wych. W najbliższej przyszłość’ ogólna ilość 
przyjętych robotników dos>ęgn'.e 300 osób. Jest 
to zaledwie potowa tej 1'czby. jaka pracowa­
ła przed unieruchomieniem fabryk’. Istnieie 
jednak nadzieja, że i pozostali nracownlcy zo­
staną wkrótce zatrudnień'. Przypuszczalny w 
cfągu letnich miesięcy fabryka zatrudniać bę­
dzie już pełny komplet robotników.
B atem  z a b ił o siem n a sto le tn ieg o  syn a

Przed sądem apelacyjnym w Warszawie 
stanął chłop Józef Łada, oskarżony o zabój­
stwo 18-letniego syna Jana.

Józef Łada jest ojcem 8-miorga dzieci. 
Z dziećmi postępował bardzo surowo, bijać 
je za lada przewinienie. Jedynie najstarszy 
syn, Jan, ośmielał się przeciwstawiać ojcu. 
Ma tern tle wydarzył się tragiczny wypadek. 
Syn zrana nie chciał iść do pracy i ódpowia- 
Baj ojcu hardo i opryskliwie. Józef Łada 
chwycił bat, obrócił go grubszym końcem i 
uderzył syna w głowę. Chłopak zmarł wskutek 
wylewu krwi do mózgu. Sąd okręgowy wydał 
wyrok uniewinniający, stojąc na stanowisku, 
ze Łada nie miał żadnej intencji zabicia 
chłop wykonywał jedynie przysługujące ro­
dzicom prawo karcenia. Sąd apelacyjny, wy­
chodząc z założenia, iż Łada, uderzając chłop­
ca grubszym końcem biczyska dopuścił się 
karygodnej nieostrożności, przez co spowo­
dował jego śmierć, wydał wyrok skazujący 
na pół roku więzienia. Kara ta została po­
chłonięta przez amnestję.

O żen ił s ię  z  b ogatą , aby ją  za b ić
W Kołomyi ukończył s’ę dwudn owy pro­

ces mordercy żony * dz’ecka. Ja”a Kejwana. 
W oskarżeniu, prokurator podrósł cynizm 
mordercy, który z chęci zysku ożen'ł s'ę ze 
starczą od sieb'e o 20 lat wdową • już po

5 m’esfęcznem pożyciu w bestialski sposób ja 
zamordował wraz z dzleck'em. sądząc, że o- 
dz*edziczy 11-morgowc gospodarstwo.

Przysięgli 12 g’osamf potw’erdz'll w'ne 
Kejwt-a w kierunku dwukrotnego umyślnego 
zabójstwa. Na tej podstawce trybunał ogłoś1' 
wyrok, skazujący Jana Kejwana na karę na 
podstawie anmestji na dożywotnie więzienie.

Wieści ze świata
B a n k ier  gan gsterów  zn ow u  pod  

k lu czem
WIEDEŃ, 17. 111. Aferzysta Aleksander 

Sycowsky. który zdemaskowany został przez 
policję wiedeńską jako niebezp'eczny bank*er 
amerykańskiego świata p°dz'emnego, znany 
pod przezwiskiem „Wd T*ger“. na dziwnego

Życie Wielkopolski
Poznań

PO Z N A Ń  UCZCI PAM IĘĆ  
ŚP. M A R SZA ŁK A  PIŁSUDSKIEGO

O dezwa
P o zn a ń sk ie j R ad y  W ojew ódzk iej 

N acz. K om itetu  U czczen ia  P a m ięc i
M arsza łk a  J ó ze fa  P iłsu d sk ieg o . 

O byw atele!
Dzień 19 marca był dniem wielkiej ra­

dości. W dniu tym oddawaliśmy hołd najwięk- 
szymu Wodzowi Narodu. Niestety nieubła­
gana śmierć zabrało Tego,, którego Polska 
pokochała calem sercem.

Dzień Imienin Pierwszego Marszalka Pol­
ski J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o  był dla wszy 
stkich, a szczególniej dla armji dniem radości. 
19-go marca składaliśmy Wielkiemu Człowie­
kowi świadectwo miłości i pa zy wiązania. Mar­
szałek nie żyje!

O byw atele!
W dniu 19-tym marca 1936 r. uczcij- 

my pamięć Jego, Nieśmiertelnemu Duchowi 
oddajmy hołd w skupieniu i powadze.

W z y w a m y  do wrzięcia udziału w dniu
19 marca w nabożeństwach, odprawionych 

za duszę śp. Marszałka Józefa Piłsudskie­
go, do wywieszenia chorągwi państwowych 
opuszczonych do połowy masztu od godz.

6-tej dnia 19-go do godz. 6-tcj dnia 20 mar­
ca br., do powstrzymania się od udziału w 
zabawach i rozrywkach w dniu 19-tym mar­
ca br.

Za Poznańską Radę Wojewódzką Naczel­
nego Komitetu Uczczenia Pamięci Marszał­
ka Józefa Piłsudskiego.

Przewodniczący Rady (—) Edmund Knoll, 
gen. bryg. Dowódca Okr. Korpusu Nr. VJI# 
(—) Erwin Więckowski, Tymcz. Prezydent 
St. m. Poznania. Przewodniczący Komitetu 
Wykonawczego (—) Dr. Juljusz Trzciński. 
Sekretarz Rady (—) Dr. Kazimierz Rości- 
szew’ski.

pecha do Austrji. Jak iuż donosiliśmy Sycow­
sky skazany zos‘al w Wediru na 5 m'es ęcv 
w'ęz'enia. Karę tę już odc»erplal ’ w tych 
dn'ach miał być odstawony do gran,cy. gdy 
oto nadszedł do policji wiedeńsk*ej I 'st gończy 
i żądani wyda” a Sycowskyego z Paryża. 
Wobec tego „K’d T'gcr“. który sądził, że lala 
godzina opuść' więzienie. znalazł s;ę ponown'e 
za kratkam'. Aresztowania domaga s'ę poh- 
cja paryska na podstawę don esien'a pośredni­
ka pożyczkowego Maur'ce Crem‘eux który 
pożyczył amerykaninow' podobno 225,000 fr 
i więcej ich n:e “zobaczył. Natonraśt pos'ada 
weksel Sycowsky‘ego. który naturalnie "'e 
przedstawia żadnej wartość*. Sycowsky na- 
tonrast tw:erd-l, że pożyczył od Francuza 
tylko 15.000 fr. • dał mu w zastaw wartościo­
wy p'erśc'eń brylantowy, znacznie w*ęcej wart.

Ł otw a zatru d n ia  ro b o tn ik ó w  sezo n o ­
w ych  z  P o lsk i
BPASŁAW. 17. III. — W dn'u 14 bm. od­

jechał pierwszy transport robotników rolnych 
do Łotwy. Transport składał się z 640 osób, 
w tem 459 kob'ct i 181 mężczyzn.

Następne transporty odejdą z Bysławia 
w dniu 22 i 25 marca.

C zterej c h ło p c y  u to n ę li w  studni
BERN. 17. III. — W Birjo (kanton Grau- 

buenden) czterej chłopcy w weku lat 4 do 
6 lat wpadli do studni i utonęli.

„W ynajm ę m oje  ż y c ie 4*

P rogram  u ro czy sto śc i  
w  st. m ie śc ie  P ozn an iu :

W ..Prager Presse" (pólurzędowy dziennik czeskie­
go MSZ drukowany po niemiecku), znaleźliśmy w czę­
ści redakcyjnej og’oszenie treści następującej;

Dnia 18. III. br. godz. 18.45 zbiórka od­
działów wojskowych z orkiestrami i pochod
niami na pl. Wolności., godz. 19—19.15 prze 
mówienie Pana Prezydenta R.P. nadane przez 
Rozgłośnię Polskiego Radja w Poznaniu.

Godz. 19.20 przemarsz oddziałów woj­
skowych z orkiestrami i pochodniami.

Dnia 19. III. br. godz. 10.00 uroczysta 
msza św. za duszę śp. Marszałka Józefa Pił­
sudskiego w Kolegjacie Farnej dla przedsta­
wicieli władz i organizacyj.

PIĘKNY GEST PANA WICEPREMJERA ŚWITALSKIEGO

ODCINEK ii Hi/W !

213.603 4
Konto 213.603 4

Stowarzyszenie Urzędników Skarb. Koło Miejscowe

n ' lcznan
___ _ 1 zćyg __ .,

CAa j/c /y c A  2 •_ J f r .

I n /r /y c A  i

Urzędnicy Izby Skarbowej w Poznania, żegnając 
p. wicemin. dr. Świtalskiego wręczyli mn czek na ze­
brane między sobą 1484 zł na cele społeczne do jego 
dyspozycji. P wiceminister sumę tę przeznaczył na 
zatrudnienie bezrobotnych przy budowie Domu Żohiie-

CIĘ2KIE PRZEŻYCIA POLAKA
W o ls z t y n .  Ciężkie chwile przeżywał 

w Niemczech polak Sikuciński, zamieszkały 
w Nowym Kramsku za kordonem granicznym, 
który przed paru dniami powrócił do Polski.

Sikuciński, podejrzany o uprawianie szpie 
gostwa został w grudniu 1931 r. aresztowany 
przez właUze memiec^ae. Wyrokiem sądu her- 
lińsk‘ego został zasądzony na trzy lata cięż­
kiego w." pienia, pom mo braku konkretnych 
dowodów winy. Po odcierpieniu kary Sikuciń­
ski zc<'al umieszczony na czas nieograniczo-

<

!

..W yna/mę moje życie. Jako bezrobotny, nie mo­
gąc zdobyć innych możliwości egzystencji zgadzam tig. 
aby mnie użyto do wszelkich chemicznych i naukowych 
doświadczeń. E. M,''

| Jak nisze P. P" wraz, z ogłoszeniem nadszedł 
| list w którym bezrobotny prosi o bezpłatne umieszcze- 
. nie anonsu ponieważ od roku 1932 pozostaje bez pracy 

i ma na utrzymanie 8-ro dzieci w wieku od lat 2 do 12. 
Żona jego zarabia 30 koron tygodniowo. Redakcja 
..Prager Presse-1 doda i e że drukuje to ogłoszenie b ę ­
dąc przekonaną, że podobne praktyki są niedozwolone.

Przeszlibyśmy nad tem ogłoszeniem do porządku 
dziennego gdybv redakcja czeskiego pisma nie zamie­
szczała od czasu do czasu z'ośli wych uwag oa temat 
bezrobocia w Polsce. Bezrobocie w Polsce jest wiemy 
o tem i wie o tem świat, bo bezrobocie jest powszechną 
klęską — stw erdzić iednnk musimy że w Czechosłowa­
cji jest ono jeszcze większe niż u nas. Głębsze też 
musi być w Czechach dno nędzy, skoro — jak na to 
wskazuje cytowane ogłoszenie — bezrobotni kupczą ju t  
własnem życiem (m)

T rup p rzy w ró co n y  do ż y c ia
Z Ty flisu donoszą o trzecim już skolei w Sowie­

tach wypadku przywrócenia do życia przez lekarzy 
umarłego człowieka.

Tym razem udało się wskrzesić robotnika elektro­
wni w Tyflttie Podczas naprawy przewodów wysokie­
go napięcia robotnik został śmiertelnie porażony prą­
dem. Przywołany lekarz stwierdził jego śmierć, serce 
bowiem już nie biło.

Robotnika przewieziono do szpitala gdzie kilku 
innych lekarzy ustaliło z całą pewnością, że robotnik 
jest już nieżywy Wówczas zajął s;ę nim jeden z ucz­
niów moskiewskiego uczonego Smirnowa Zarządził on 
bezpośrednią elektryzację serca, a jednocześnie przy 
pomocy sztucznego serca pobudził obieg krwi. Po upły­
wie 15 minut krew zaczęła prawie normalnie krążyć. 
Po pół godzinie chory otworzy! oczy. Sztuczne serce, 
oczywiście usunięto

Zdaniem lekarzy operacja udała się doskonale i 
zmartwychwstały roboto k czuje się dobrze. Gdy pyta 
no go o wrażenia podczas śmierci i wskrzeszenia robo­
tnik odparł, że nic nie wie. co się z nim przez cały 
czas działo.

rza Polskiego. Na naszem zdjęcia — czek, WTęczony 
p. wicemin. Świtalskiema — dowód, w jak piękny 
sposób urzędnicy skarbowi pożegnali swego byłego 
prezesa i zarazem przyczynili się do postępu budowy 
Domu Żołnierza.

ZA KORDONEM GRANICZNYM
ny w obozie . . m w Sonnenburg koło
Kiistrin.

Dopiero na interwencję władz polskich 
(po uprzedniem nadaniu mu obywatelstwa pol­
skiego) władze niemieckie Sikuciriskiego z  
obozu wypuściły i odstawiły do granicy pol­
skiej. Sik icińsl.i posiada w P iemczech, w 
Starym Kramsku gospodarstwo rolne.

Sikucińskim zaopiekowały się właściwe 
władze, (h)

DZIEGKO W MROWISKU 
potworny czyn matki 12-dniowej dziewczynki

Okolicą lasów Drapalka I pod Kórni­
kiem wstrząsnęła swego czasu straszna wi ść. 
Oto 6 października ub .r. znaleźli przechod­
nie w lesie w mrowisku zwłoki 12-letn;ego 
dziecka płci żeńskiej w okropny sposób po­
gryzione przez mrówki.

Mozolne dochodzenie policji wskazały na 
niejaką Zofję Stefaniak, jako na sprawczyńę 
zbrodni. W czasie owym zginęła faktycznie 
córeczka podejrzanej. Matka jedrak przepa- 
dła bez wieści. Wczoraj dopiero aresztowa-

no Zofję Stefaniak w Poznaniu. Wyrodna 
matka przyznała się do zbrodni, broniąc się 
tem, że nie zdawała sobie sprawy z tego co 
czyni, kładąc swe żywe dziecko na mrowisku 
i pozo .-.wiajjc je tam. Tlomaczeniom tym 
jednak nie bardzo można dać wiarę i matkę, 
która w tak okrutny sposób pozbawiła się 
swego dziecka, pozostaw ijąc je na pa twę 
mrówek, które je zagryzły na śmierć — spot­
kać winna zasłużona kara.

W HISZPANJI PŁONĄ KOŚCIOŁY

W Madrycie komuniści podpalili koście' 
św. Ludwika.
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O katolickich znsndnch moralnych
pisze Ks, Prymas Hlond w swym wielkopostnym liście

Tegoroczny list pasterski JEra. Ks. Kardynała 
Prymasa Hlonda, poświęcony przypomnieniu katolic­
kich zasad moralnych, zaczyna się słowami: „Anarchja 
moralna pustoszy świat. Jakieś nieprzestrzenne siły 
łamią sumienie Bolszcwizacja umysłowości podważa 
wszelkie zasady etyczne. Dusze dziczeją. Zwierzęcieje 
człowiek. Pod pozorem kultury i postępu rozprze­
strzenia się satanizacja życia.

Tak jest gdzieindziej a nic powiem wara nic no­
wego, utrzymując, że się tak poczyna dziać i u nas. 
Jakby jakieś burzycielskie demony gnnly przez kraj, 
dławiąc poczucie etyczne i siły moralne nnrodu. Ułat­
wiają im robotę prądy antykościelne, propaganda wy­
wrotu i stosunki gospodarcze Ogół, zaniepokojony 
WTARGAJĄCEM BARBARZYŃSTWEM staje w 
obronie zdrowia mornlnego i coraz zapalczywiej 
■trzeże obyczajów chrześcijańskich. Ale powstają szko­
dy. Mętnieją i ściekają sumienia. Kurczy się uczci­
wość. ZBRODNICZOSĆ PODNOSI GŁOWĘ. Niema 
■zkół dostatecznych a trzcha rozbudowywać więzienia. 
Nie spełniłbym powinności pasterskiej, gdybym to 
przemilczał lub zamazywał".

Orędzie składa się z 3 części. W pierwszej z nich 
Areypasterz przypomina przestrogę ..BÓJ SIĘ BOGA** 
i wyjaśnia je j znaczenie. Słowa te są wyrazem prawa 
przyrodzonego i znaczą, że chrześcijanin poza prawem 
przyrodzonera powinien przestrzegać objawionego pra­
wa bożego, że należy żyć tak, jak każę sumienie i że 
KAŻDY CZŁOWIEK ULEGA ODPOWIEDZIAL­
NOŚCI MORALNEJ ZA SIEBIE WOBEC BOGA. 
Ze znaczenia tej przestrogi Ks Kardynał wysnuwa i 
rozwija szereg wniosków: prawo moralne to prawo bo­
le  a nie prawo przez Kościół stworzone; etyka ka­
tolicka to etyka żywego, całego człowieka; etyka, ta 
jest powszechną, wieczną i niezmienną a jej duch jest 
duchem twórczym i zdobywczym; jest ona też etyką 
pracy i zmagania się z sobą. Mówiąc o jej znaczeniu 
dla życia zbiorowego, Ks. Kardynał dodaje: „NIE 
SPRZECIW IA SIĘ ETYKA KATOLICKA ŻADNEJ 
FORM IE POLITYCZNEJ I NIE ODRZUCA ŻAD­
NEGO SPOŁECZNEGO UKŁADU, BYLEBY W 
N ICH  NATURA NIE DOZNAŁA KRZYWDY. Za­
tem etyka katolicka to nie system państwowy, nie 
ustrój społeczny, nic program ekonomiczny, lecz zasa­
dy moralne, niezmienne i wieczne, które normują za­
równo przyrodzone prawa człowieka w przetwarzają­
cych się ustrojach jak i przyrodzone prawa kolektyw­
ności do człowieka".

Część drugą, zatyt. „Z naszych grzechów", Arcy- 
pasterz zaczyna od omówienia niebezpieczeństwa bez­
bożnictwa, „które stanowi najpotworniejsze szaleństwo 
naszych czasów", i stwierdziwszy, żc ostatnio przejął 
tę groźną robotę ruch młodowiejski, poświęca chwile 
uwagi stosunkom na wsi wielkopolskiej Podkreśliwszy 
konieczność najintensywniejszej walki z bezrobociem, 
Ks Kardynał pisze: „Poza bezbożnictwem największą 
POTWORNOŚCIĄ NASZYCH STOSUNKÓW JEST 
W Y NIESIENIE NIENAWIŚCI DO HASŁA, ZA­
SADY, OBOWIĄZKU, Trafiały się zawsze wypadki 
nienawistnego nastawienia i nienawistnych czynów. 
Dzisiaj atoli przeżywamy okres gloryfikacji, kanoniza­
cji nienawiści. Nienawiść rozsadza społeczeństwo. 
Wyziębia świat. U nas rozpanoszyła się nienawiść 
głównie w życiu publicznem. Kto z innego obozu a 
zwłaszcza kto politycznym przeciwnikiem, tego uważa 
się naogół za wroga Nie uznaje się w nim nic do­
brego, żadnych zalet, żadnych zasług. Przeciwnik mu­
si być zły. Do niego stosuje się bez skrupułu kłam­
stwo^ podejrzenie, oszczerstwo. W swoim obozie 
wszystko się toleruje, u przeciwników niemal wszystko 
się potępia. Wyklucza się nawet możność zgody i 
współpracy. Tak było w okresie walki klas Tak aż 
zbyt często bywa w walce o władzę i wpływy poli­
tyczne. Taka bywa nieraz zwykła polemika niepoli­
tyczna.

Przypomnę, źo moralność katolieka każę upatry­
wać bliźniego w każdym człowieku, mimo jego grze­
chów czy błędów. Także w przeciwniku ksże nam 
szanować dobrą wolę, uczciwość, zacność, zasługę. A 
miłować każę Chrystus wszystkich bez wyjątku.. Ale, 
ktoś powie, to ludzie nietylko źli. ale wybitnie szkodli­
w i; przecież trzeba ich uczynić nieszkodliwymi. Ow­
szem. Błąd i fałsz będziemy uważali za błąd i fałsz, 
zbrodnię za zbrodnię, grzech za grzech, przewrotność 
ss  przewrotność, apostazję za apostazję, bolszcwiza- 
eję za bolszewizację. Przeciwstawiać się będziemy każ- 
I— —  BŚS

S tella  O lgierd

WIDMO JESIENI
Powfeić niby s-nsacyina

4 0 )
— W'ęs i ty wuju? i ty?... — Ewa pa­

trzyła jakoś dz'wn’e na We*ssa, jakby go do­
piero w tej chw'll, po raz pierwszy ujrzała. —
1 ty czu.iesz, że to powolne nadchodzenie sta­
rości, na klórP nic poradzić n’e można, które­
mu ezlow’ek bez w'edzy swej. a wbrew woli 
poddawać musi się bcrn’e, to coś tak po­
twornego. że tylko chyba dlatego. Iż ludz­
kość przywykła do tego porządku, rzeczy, nie 
wybuchnie jakiś bunt potężny, któryby może 
coś zm'en'ł w istniejącym stanie rzeczy! 
Widzisz, zeszliśmy się znów na jednej myśli!
A Leszek mnie zrozumieć n’e może! Pojechał 
do Gonard'yi Tamal1, ale poprostu wbrew 
własnemu przekonaniu! On nie odczuwa po­
trzeby odmłodzenia organizmu jemu jest do- 
brze tak- jak jest! A ja, wuju! a ja... n{e J 
mogę! wprost nie mogę się pogodz.ć nawet 
z tą myślą, że oto nadchodzi jeseń mego ży­
cia, że muszę się usunąć od stołu i usiąść kę­
dyś... może pod śc’aną... gdzie mnie nikt n’e 
zobaczy. gdz'e n’kt nawet n'e spojrzy już na 
mnie! Chcę być młodą! Nie pytano mi się,

dej złej propagandzie. Zwalczać będziemy Icgalncmi 
środkami wszelkie zamachy na Boga, wiarę, moralność, 
nniód. państwo Bolszewizmowi i pogaństwu sprzeci­
wia j.eiy się walnie. Ale, ale nawet bolszewików 
jako ludzi a ludzi błądzących, będziemy koehać i bę­
dziemy ich jako bliźnich i braci polecać Bogu : Jego 
miłosierdziu. Boskie Serce Jezusa wszystkich obej­
muje. Rozprzestrzeńmy swoje małe ludzkie serca!"

Mówiąc o problemie żydowskim, Areypasterz 
ogranicza się tylko do jego strony moralnej w związku 
z dzisiejszem położeniem- Stwierdziwszy, żc „żydzi 
walczą z Kościołem katolickim, tkwią w wolnomyśli- 
ciclstwie, stanowią awangardę bezbożnictwa, ruchu bol­
szewickiego i akcji wywrotowej", ale podkreśliwszy 
także, żc nie wszyscy żydzi są tacy, że b. wielu z nich 
to ludzie wierzący, uczciwi, sprawiedliwi, miłosierni i 
dobroczynni, Ks. Kardynał dodaje: „Przestrzegam 
przed importowaną z zagranicy postawą etyczną, za­
sadniczo i bezwzględnie antyżydowską Jest ona nie­
zgodna z etyką katolicką. Wolno swój naród więcej 
kochać; nie wolno nikogo nienawidzić. A- ‘ żydów. W 
stosunkach kupieckich dobrze jest swoich uwzględniać 
przed innymi, omijać sklepy żydowskie i żydowskie 
stragany na jarmarku, ale NIE WOLNO PUSTO­
SZYĆ SKLEPU ŻYDOWSKIEGO. NISZCZYĆ ŻX- 
DOM TOWARÓW. WYBIJAĆ SZYB, OBRZUCAĆ 
PETA RD A Jn ICH DOMÓW. Należy zamykać się 
przed szkodliwemi wpływami moralnemi zc zony 
żydpstwa, oddzielać się od jego antychrześcijońsfciej 
kultury, a zwłaszcza BOJKOTOWAĆ ŻYDOWSKA 
PRASĘ I  ŻYDOWSKIE DEMORALIZUJĄCE WY­
DAWNICTWA, ALE NIE WOLNO ŻYDÓW NAPA­
DAĆ, BIĆ, KALECZYĆ, OCZERNIAĆ. Także w ży­
dzie należy uszanować i kochać człowieka i bliźniego, 
choćby się - nawet nie umiało uszanować nieopisanego 
tragizmu tego narodu, który był stróżem idei mesjani- 
stycznej, a którego dzieckiem był Zbawiciel. Gdy zaś

Kio wygrał na loiarji?
W trzecim dniu cignąienia 2-ej Klasy 

35-tej Polskiej Państwowej Lotcrji Klasowej 
główniejsze wygrane padly na numery nastę­
pujące:

50,000 zł. na nr. 127017.
20,000 zł na nr. 144924.
Po 10.000 zł. na n-ry: 83788 140683 

192562.
Po 5,000 zł na n-ry: 99940 103121 103590 

122100.
Po 2,000 zł na n-ry: 1034 110572.
Po 1,000 zł na n-ry: 156071 161133 175427
Po 500 zł na n-ry: 1902 30041 121255 

122914 123310 125224 163504 163522 177373 
181575.

Po 400 zł na n-ry: 58638 168019.
P o __  zł. na n-ry: 2010 33371 48748

50180 6C181 84371 85064 107675 1C9355 129137 
129147 134638 136941 141913 160529 163831 
170054 184628 190217.

Po 200 zł. na n-rv: 1950 24160 32435 
39669 45716 49098 50119 61285 70183 74372 
78956 83316 87382 96215 96931 102678 112413 
114080 116590 122344 126358 130934 131512 
133574 145440 146761 169483 178284 178379 
180335 189473 194232.

50000 zł na nr 121895 
25 000 zł Da nr 157911 
20 000 zł na nr 9803 
10.000 zł na nr 24359 
2 000 zl na nr 7976
Po t 000 zł na n-rv: 86151 115976 130917
Po 500 zł na n-rv: 1314559400 123566
Po 400 zł na n-rv: 13823 29625 51755 64998 135278

154447 149196 171766 175383 ,76037 ,81438
Po 250 Zł na n-ry: 4393 13688 33035 67055 66385

906,4 92*182 115758 122115 158646 163941 ,67034
Po 200 zł na n-rv: 8992 9064 23710 27024

28453 504,6 59181 59322 67176 89417 95439 97538 116246 
,20194 125640 ,54701 ,3"102 138899 139902 143971
152655 155113 I6I659 172289

czy się chcę urodzić, natura sama o tęm za­
decydowała. a teraz znów mn’e nie pyta n'kt, 
czy chcę być starą... a ja s'ę starzeję! Nie chcę. 
Boże, me chcę!

— Uspokój się. Ewuniu i powiedz, na co 
ci byłem potrzebny.

— Otóż: chcę jechać do Oxfordu do 
Oonard yi Tamah. Leszek starał-by mi się na 
wszelkf sposób wytłumaczyć, że to niema sen 
su. że skoro on już tam był I nic n'e wskó­
rał... A w'dz'sz. ja jednak dotąd nie stracę 
ostatniej isk'erki nadz'cj', dopók5 na­
dzieja ta n'e będz c zabita i zniszczona całko­
wicie. W'ę: mnfe s’ę zdąje. że ja. jako kobieta, 
może łątwlei uzyskam to. czego on zdobyć nie 
mógł, będąc mężczyzną. Ale z poprzedn'o wy* 
łuszczonych przyczyn, o tern, dokąd, jadę wła­
ściwie, wiemy tylko ja L. teraz ty także! 
Chcę. żebyś mi pomógł. Żebyś mi dał pienię­
dzy bo. kto wie? może będę tob potrzebowa­
ła dużo... chrżo... bardzo dużo,,,, Może et te 
pieniądze przepadną może n<e będę mogła ci 
fch oddać nigdy, ale... jesteś mi najbliższy

łaska boża żyda oświeci a on szczerze pójdzie do swo­
jego i naszego Mesjasza, witajmy go radośnie w chrze­
ścijańskich szeregach M IEJCIF SIĘ NA BACZNO­
ŚCI PRZED TYMI, KTÓRZY DO GWAŁTÓW AN­
TYŻYDOWSKICH JUDZĄ. Służą oni złej sprawie. 
Czy wiecie, kto im tak każę? Czy wiecie, komu na 
tych rozruchach zależy Dobra sprawa nic na tych nie­
rozważnych czynach nie zyskuje. A krew, która się 
tam niekiedy leje, to krew polska".

Poruszywszy zwięźle bolączki na tle 7 i 10 przy­
kazania i stwierdziwszy panoszenie się rozwiązłości, 
Ks. Kardynał pyta: „CZY TO CZŁOWIECZA 
KI I TURA ZALEGAĆ KABARETY I DOMY 
ROZPUSTNE? Czy to męskość i kultura męskości usi­
dlać kobiety, uwodzić cudze żony, wypędzać* z doinu 
swą ślnbną towarzyszkę życia, rozbijać spokojne rodzi­
ny? Czyż to rozrywka dla ducha ludzkiego ten roz­
pustny dom zabaw, ten element zmysłowy w tańcach 
nowoczesnych, ta często tak mało przystojna elegancja 
towarzyska?"

Niezwykle wielkie zadanie w dziedzinie stosunków 
moralnych ma prasa i literatura. „Strasznem obciąże­
niem dla ducha polskiego jest literatura, cladąca na­
cisk na seksualną stronę życia, ' cratura jakby za­
strzeżona negacji cnót rodzinnych, rozwodom, zdradzie 
małżeńskiej, bezwstydowi, zboczeniom".

Ostatnia część listu jest przestrogą przed fałszy- 
wemi zasadami etycznemi, jak etyka dżentelmeńska i 
etyka honoru, etyka materjalistyczna i rasowa. Dłuższą 
chwilę uwagi orędzie poświęca etyce bolszewickiej, 
która „jak żadna inna teorja moralna nie wyswobo­
dziła tak bezwstydnie zwierzęcia w człowieku". „Jedy­
nie etyika katolicka ma elementy, które mogą sku­
tecznie przeciwstawić się etyce bolszewickiej. Między 
temi dwiema etykami istnieje przeciwieństwo absolutne. 
ETYKI, WAIIAJACE SIĘ MIĘDZY KATOLI­
CYZMEM A BOLSZEWIZMEM, ZAWIODA I  ULE­
GNĄ W W IELK IEJ ROZPRAWIE O DUCHA 
ŚWIATA. W walce ideowej z rewolucją bolszewicką 
tylko katolicyzm jest niepokonany". „Nie próbujmy 
bolszewizmu chrzcić! — wota Ks Kardynał. Brońmy 
raczej duszy polskiej przed jego mackami".

List kończy się przypomnieniem jubileuszu ks. 
Piotra Skargi i wezwaniem do pokuty i walki z grze­
chem w :yeic polskiem. * (Kap.)
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6 30 „Kiedy ranne wstają zorze” . 6.33 Gimna­
styka. Dziennik poranny. Audycja dla szkół. 
11,57 Sygnał czasu. 12,00 Hejnał z Krakowa. 
12,03 Dziennik południowy. 12,15 Audycja dla 
szkół (dla dzieci starszych): „O Fryderyku Cho­
pinie". 13,25 Chwilka gospodarstwa domowego. 
13,30 „Z rynku pracy” . 15,15 Wiadomości o eks- i 
porcie polskim. 15,30 „Cytra i piosenki” . Wyk.: 
Zofja Zdziennicka-Bergcrowa i Witold Conti, Przy 
fortep. Władysław Spilman. 16,00 Pogadanka dla 
chorych w opracowaniu ks. kapelana Michała Rę­
kasa (ze Lwowa). 16,15 Koncert orkiestry Tadeu­
sza Seredyńskiego. 16,45 Fragment z powieści 
p. t. „Posiew wolności" Haliny Radlińskiej — opo­
wiadanie dla dzieci starszych. 17,00 „Skarby Pol­
ski": „Morze polskie" — odczyt -— wygł. prof. 
U. J. Michał Siedlecki (z Krakowa). 17,15 „Mi­
nuta poezji": Wiersze Marjana Piechala. 17,20—
17.50 Ludwik van Beethoven: Kwintet na tortep. 
obój, klarnet, waltomię i fagot Es-dur op. 16, 18,00 
Melodje operetkowe w wyk. Mary Gabryelli. Przy 
tortep. Aleksander Sinkiewicz. 19,40 Wiadomości 
sportowe ogólne. 19,45 Komunikat śniegowy z 
Krakowa. 19,50 Biuro Studjów rozmawia zc słu­
chaczami R. P. 20,00—22,30 Koncert Symfonicz­
ny. Wyk.: Ork. P  R- pod dyr. Mieczysława 
Mierzejewskiego i Alfrd Cortot (fort.). 1) Ludwik 
van Beethoven: „Leonora" I I I  — r — Mura, 2) 
Johannes Brahms: Symfonja I  e-moll — wyk. ork. 
3) Robert Schumann: Ko"’”"-t a-moll — wyk. z 
tow. ork. A. Cortot. 4) Wolfgang Amadeusz Mo­
zart: Sześć tańców niemieckich — wyk ork. 5) 
Claude Dcbussy: „Childrens Comer", suita, odegra 
solo A. Cortot. 6) Ryszard Wagner: Uwertura do 
op. „Śpiewacy norymberscy" — wyk. ork. — W 
przerwie koncertu około godz. 20,50: Dziennik wie­
czorny oraz „Obrazki z Polski współczesnej" 22,30 
„Skrzynka techniczna" — red. Wacław Frenkiel. 
22,45 WiRd. meteorolog, dla żeglugi powietrznej.
22.50 „Spacer po Europie" — retransmisje zc sta- 
cvj zagranicznych.

LOKALNE AUDYCJE POZNAŃSKIE.
6,50 i 7,30 Muzyka z płyt. 12,40 Czarujący

1 z ęafem zaufanfcm zwracam się z tom do 
c’ebie. A jeżeli uda m> s'ę być m’odą znów...

— Ewuniu, ty naprawdę jeszcze odmła­
dzać sfę nie potrzebujesz! Dani cf pieniędzy, 
ile tylko będę mógł, pomogę c> we wszyst- 
kiem, co chcesz — mów'1! szybko, bojąc się, 
aby jego stow początkowych nie wzięła za 
delfkatną odmowę pomocy, o którą się zwró­
ciła — aje Ewuniu tob’e jeszcze to naprawdę 
n’epotrzebne. Spojrzyj w zwierciadło!

— Zostaw Witold! — skrzywiła usta. 
— Jeśli chcesz pomóc, to dobrze, ale n’e 
baw s*ę przytem w komplementy 1

Westchnął zlekka. Dlaczego uważ’, ż2 
prawi jej komplementy kiedy rzeczy >v’ś"'e 
wyglądała jeszcze tak młodo... Czyżby tylko 
w jego oczach?.,. Tak cliciał by ją jednak 
osłonić, jeśli by to było możliwe, przed ewen­
tualnym zawodem, jaki może ją spotkać, jcśl' 
Gonordfya Tamala n‘e zm ‘ci'1 i dla niej nawet, 
raz powziętego postanowienia...

— da, trudno będzie, ma być!
— K'edy chesz wyjechać. Ewuniu?
— N'e wcześniej, n’ż za jak’cś cztery ty- 

godnfe. Same formalności przedwyjazdowe 
potrwają iakiś czas zapewne....

— Więc dobrze, córuchno! Przygotuję ci 
płęniądze, no i pomogę przy wyrabfan'u pasz­
portu...

— O tak. to hib'ę! Gdyby mi wypadało, 
rzucałabym cj się na szyję, jak wówczas, kie­
dy dostałam od cieb'e mój pierwszy, samo­
chód. Pamiętasz?

— Czy pam'ętam. Ewuniu?...
Jakaś tęskna zaduma osiadła na twarzy

śpiew (płyty). 13,35 — 14,30 „Z różnych stron". 
Płyty. 15,20 Przegląd giełdowy. 18,30 Skrzynka 
techniczna (omówi kier, techn. dr, Marjan Rajew- 
ski). 18,40 Życie kult-, art. i społeczne Poznania. 
18,45 Chór i orkiestra Opery Medjolnńskiej „La 
Scala" (płyty). 19,00 Skrzynka rolnicza (omówi 
inż, Dominik Starzeński). 19,10 Program na dzień 
następny. 19,20 Koncert reklamowy. 19,35 Wiad- 
sport. Poznania. 22,50 Koncert życzeń z płyt gra­
mofonowych.

STACJE ZAGRANICZNE: 
Koenigswusterhausen: 18,10 recit. fortepiano­

wy Claudia Arran. 22,30 „nocna muzyka". 23,00 
„prosimy do tańca". — Wiedeń: 20,00 Symfonja 
Pastoralna Beetliovena. 22,10 recital śpiew’. Eriki 
Rokyta. — Praga: 20,00 „Peer Gynt" — dra­
mat Ibsena z muzyką Griega. — Sztutgart: 20,10 
Koncert muzyki operowej. — Hamburg: 20-10 
wielki koncert rozrywkowy. — Rzym: 20,35 „Don 
iiill dalie ealrc verdi" — operetka Carabelli. — 
Radio Faus. 21,45 „Czas kochania" — komedja 
muzyczna R. Halina, — Budapeszt: 20,40 Koncert 
symfoniczny pod dyr. Anititlieatrowa z udziałem 
pianisty M. Tagliaterro. 23,30 muzyka cygańska. 
— Berlin: „łańcuszek walców". 20,45 utwory 
Brahmsa w wykonaniu orkiestry.

Giełda zbożowa w Poznania
Żyto 13,15 13.40

usposobienie spokojne
Pszenica 19,50 19,75

usposobienie stale.
Jęczmień browarowy 15.50

Usposobienie spokojne.
Jęczmień 700—725 a/l <5,_ 15.25
Jęczmień 670—680 a/l 14.75 15,—

Usposobienie spokjne,
Owies standartowy 14.25 14,50
Owies 450 — 470 g/1 14,75 15,—

usposobienie stale
Mąka żytnia wyciąg 0-50% wt w. 19 75 20 —
Mąka żytnia Rat I 0-50% wt w 19,25 19.50
Mąka żytnia Rat I 0-65% wt w 18,25 18.75
Mąka żytnia Rat 11 50-65% wt w 15,25 16.25
Mąka żytnia pośled ponad 65% wt w’ 13./5 14.75

Usposobienie stałe.
Mąka pszen gat I wyciąg 0-20% wł w 31.75 33 50
Mąka pszenna gat IA 0-45% wł w 31,— 31.50
Mąka pszenna gat IB 0-55% wł w 30,— 30,50
Mąka pszenna gat. IC 0-60% wł w 29,50 30 —
Mąka pszenna gat ID 0-65% wł w 28.50 29.—
Mąka pszenna gat IIA 20-55% wł w 27.75 28.25
Mąka pszenna gat IIB 20-65% wł w 27.25 27.75
Mąka pszenna gat UD 45-65% wł w 24.75 25 25
Mąka pszenna gat IIF 55-65 wł w 22.75 23.25
Mąka pszenna gat IIG 60-65% wt w 21 25 21,75
Mąka pszenna gat IIIA 65-70% wl w 19,25 19.75
Mąka pszenna gat IIIB 70-75% wt w 17.25 17.75

Usposobienie stale.
Otręb- żytnie przemiału stand. 1050 11.—
Otręby psz erube przemiału sfadarl. 12.00 1250
Otręby pszenne średnie przem stand 10.75 11,50
Otręby jęczmienne 10.25 11,50
Rzepak zimowy 38 — 39 —
Siemię lniane 38,00 40 —
Gorczyca. 32 — 54 —
Mak niebieski 60 — 62 —
Łubin niebieski 1000 10,50
Łubin żółty 12,00 12,50
Seradela 22D0 2400
Wyka latowa 23.— 25,—
Peluszka 24,— 26,—
Groch Wiktoria 24.— 28.—
Groch Folgera 22 — 24 —
Koniczyna czerwona surowa 120. 130.—
Koniczyna czerwona 95—97% czyst 135 - 145 —•
Koniczyna biała 75— 100,—
Koniczyna szwedzka 165 — 190,—
Koniczyna żółta odłuszczona 65.— 75 —
Przelot 75 _ 90 —
Makuch lniany w taflach 17,25 17.50
Makuch rzepakowy w taflach 14 50 14 75
Makuch słonecznik, w taflach 42/43% 17 75 18,25
Śrut Soia 21 — 22 —
Słoma p-zenna luzem 2.20 2,45
Stoma psztnna prasowana 2 70 2.95
c lnma żytnia luzem 250 2.75
Słoma żytnia prasowana 3,25 3,50

Giełda pieniężna w Warszawie
Warszawa, 18 III. (godz. 13,15 tel. wł.)}
Dolar 5,27; Bank Polski płacił 5.24. Mar­

ka niemiecka 137.— Dewizy: Berlin 215,45; 
Guld. Gdański 99,50. Holandja 360,80. Lon­
dyn 26,22. Paryż 35,01. Szwajcaria 173,22. 
Dolarówka 51,60. Akcje Banku Polskiego 
56,50. (

W2'ssa. Chwilę panowała cisza, którą przer* 
wata wreszcie Ewa:

— Tak. wtedy byłam młoda! Nie zdawa­
łam sob'e sprawy z tego, co to za dar bez­
cenny młodość! Wtedy marzyłam o samer 
chodzie o n-jwym płaszczu futrzanym, które- 
inj s'ę c'eszylam późmej, zamiast bez końca 
wprost radować się swoją młodością! Ale 
cóż! młodość jest nieopatrzna przecie i trwo­
ni skarby, n'e myśląc o toh wartość’!

Ewa chc'ała być piękną j wyglądać jsk 
najlepiej. Może wówczas ów cudotwórca 
sktontijejszy będzie wysłuchać jej prośby? — 
Poczęła więc z jeszcze większą, n’ż dotvCli-* 
czas, jeśli to było możliwe, gorliwością ’ punk 
lua!nośc'ą uczęszczać do Instytutu kosmętycz- 
nego i wykonywać zalecone zabiegi w domu.

— K'edy tu jestem zw’erzałą się właści­
cielce zakładu — mam wrażenie, że uc'cklam 
do jak'ejś fortecy. Że tu schowanej, tl5c znaj­
dzie mnie ten nieubłagany wróg, Czas, że tu 
mn'e obronfc'e przed starością!

— Staramy s'ę, proszę pat)’, robić to 
jak najlepiej.

— Co do mn'e, to naprawdę widzę o  
gromną różnicę w moim wyglądzie! Rzeczy­
wiście. wyglądam młodztoi 1 być może ktoś, 
poznawszy unito teraz, nie dałby mi sądząc 
z mego obecnego wyglądu, tylu lat. ile ’ch 
mam w istocie. Nie wierzyłam dawntoj w 
skuteczność tych zabiegów, a teraz w’dzę, że 
n'e m'atam racj’! To jednak me jest blaga!

(C iąg d a lszy  n a stą p i)
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DZIAŁ URZĘDO W Y
KOMUNIKAT.

spranie dobrowolnego deponowania nielegal­
nie posiadane] broni 1 amunicji.

’ Zwracam uwagę osobom interesowanym na 
poprzednie 2 komunikaty z dnia 7 lutego 1936 r. 
i z dnia 7 marca 1936 roku, dotyczące dobro­
wolnego zdeponowania broni, posiadanej nielegal 
nie 1 ostrzegam, że wołrec nielegalnych posada- 
czy broni, którzy broni nie zdieponowali dobro­
wolnie, stosowane będą iak najsurowsze sank­
cje karne (grzywna od 3 do 5 000 zł.. lub kara 
aresztu od 6-ciu mie»'ęcy do lat trzech).

Zaznaczam równocześnie, że już w czaso­
kresie do 31 marca br. w razie ujawnienia nie­
legalnego posiadania broni, posiadacz broni uleg­
nie natychmiast wymienonym powyżej karom w 
wyrmarze najsurowszyrn, ponieważ bezkarność 
na czasokres d« 31 marca br. odnosi się tylko do 
osób, które z własnej inicjatywy oddały posiada­
ną broń dobrowolnie w Urzędzie Miejskim lub 
Gminnym.

Równocześnie raz jeszcze przestrzegam, że 
fermin 31 marca br. nie będzie w żadnym wy­
padku przedłużony.

S ta ro s ta  P o w ’a to w y .
DR. EKKERT.

K R O N IK A  M IEJSCO W A
Kalendarz m-m/kat

Czwartek Józefa 
Piętek Aleksandry

Kalendarz sh‘w!ańskl. 
Czwartek Bogdana 
Piętek Kanimierza 
Słońce wschód: 5,42 

zachód: 17,47 
Księżyc wschód: 3,45 

zachód: 12,58

marzec

19
czwartek

Dyżur nocny z czwartku na piątek pełni dr. 
Karpowicz — ul. Koszarowa 30 — teł. 286 — 
Apteka Nowa — M. P iłsudskiego  15 —  teł. 275.

KINO APOLLO: „AnnapoU**.
KINO CORSO: „Epizod*1.
Syna: szofer Jan Turski — pracownik kole­

jowy Stanfsła wBanaslak.

Od Redakcji
Przypominamy z obowiązku dziennikarskiego 

P . T . zaproszonym obywatelom, że we wtorek, br. 
punktualnie o godz. 18-ej, odbędzie się w górnej 
sali HotelujB.Polonja" I  organizacyjne zebranie ce­
lem założenia i uruchomienia „Przetwórni jedwa­
biów" w  Ostrowie W lkp.

W dniu imienin
Pana Starosty Dr. Józefa Ekkerta

W  dniu dzisiejszym obchodzi dzień Swoich 
im ienin Pan Starosta Powiatowy Dr. Józef Ekkert.

Z racji tci składa redakcja „Dziennika Ostrow- 
skiego“ Dostoinemu Solenizantowi i Pierwszemu 
Obywatelowi powiatu ostrowskiego najszczersze ży­
czenia. W  pełnej tr„du  i odpowiedzialności pracy 
narodowej i społecznej Panu Staroście życzymy jak- 
najwięcej osobistego zadowolenia i najpiękniejszych 
owoców dla., naszego powiatu.

Łańcuch ofiarności na rzecz 
bezrobotnych

Pan inż. Bikiel składa na rzecz bezrobotnych 3 
(trzy) złote i prosi o kontynuowanie „Łańcucha 
ofiarności** pp.: inż. Eberleina, inż. Nassalskiego 
i  Szeremetę.

P. Piekarek A ntoni wpłacił na rzecz bezrobot­
nych 2 (dwa) złote, prosząc o kontynuowanie Łań­
cucha cały zarząd 'Związku Rezerwistów —  p. dr. 
Tilgnera, p. Ratajczaka, sekretarza Z. Z. P. i p. Łęc­
kiego W iktora z fabryki Czarlińskiego.

950 z ł. wskazuje 
„Termometr ofiarności"

W  dniu wczorajszym w godzinach południo­
wych wvkazvwał „Term om etr ofiarności" w Ostro­
wie, iż —  jak dotąd — złożono na bezrobotnych w 
czasie pierwszych dni „Tygodnia Pomocy Bezrobot­
nym " 950 złotych!

Kradzież srebrnego zegarka
Onegdaj skradziono w restauracji rzemieślniczej 

przy ul. Sądowej p. Smentkowi z Ostrowa (ul. Marsz. 
Piłsudskiego 41) zegarek srebrny marki „Omega", 
wartości 60 złotych. Policja prowadzi dochodzenia.

Kto zdobędzie puhas*
„Dziennika Ostrowskiego
w biegu naprzełaj w dn. 5 lewie!nia

Już dziś stwierdzić możemy, że zainte­
resowanie biegiem naprzełaj o puhar „Dzien­
nika Ostrowskie o" jest na;r.w:’ę o'br ymie. 
Ilość zgłoszeń, jaka już w tych dniadi do 
redakcji „Dziennika Ostrowskiego" wpłynę’a

POLICJA OSTROWSKA UJ|ŁA  NA GORĄCYM UCZYNKU 
DWÓCH ZNANYCH WŁAMYWACZY - RECYDYWISTÓW

Piękny sukces posterunku P. P. Ostrów -  Krępa
W  nocy z wtorku na środę około, godz. 24,45 

usiłowali dokonać włamania do składu kupieckiego 
p. Antoniego Kowalskiego w Lewkowie (powiat 
Ostrów) dwaj znani dobrze policji włamywacze recy­
dywiści: Malchrzycki Henryk z Ostrowa i Kortus 
M arian z Kościana.

Włamywacze przygotowywali się do kradzieży 
od dłuższego czasu. Pian swó; zamierzali zrealizo­
wać dopiero w dniu wczorajszym. Około północy 
podkradli się eod dom p. Kowalskiego i wydusiw­
szy dwie szyby, zamierzali dostać się do środka.

„Judasz z Ke;iothu”
Przypominamy w ostatniej chwili o niezwy- 

kłem przedstawieniu Teatru Narodowego z Pozna­
nia, który z okazji Wielkiego Postu wystawia w pią­
tek, dnia 20. III . bm. o godz. 20.15 w sali Domu 
Katolickiego wspaniałe arcydzieło sceniczne Kazimie­
rza Przerwy-Tetma^era w 4 aktach pt. „Judasz z Ke- 
riothu".

W  roli tytułowe; dvr. Zbigniew Szczerbowski, 
w pozostałych —  najwybitniejsze s.iv scen poznań­
skich. Dekoracje, o niewidzianym dotąd rozmachu, 
przygotowa’ znakomity artysta-malarz Aleksander 
Makarewicz. Przedsprzedaż biletów w księgarni p. 
Kohimana i wieczorem w dniu przedstawienia przy 
kasie w Teatrze.

SKRZYDŁA
Konstruktorzy lotniczy od lat już przynajmniej 

trzech pracuia Dod hasłem .szybciej"; hasło bowiem 
dotychczasowe bezpieczniej" zostało zdaniem fa­
chowców wykonane

Wszystkie szczegóły nowych tvpów samolotów 
trzymane są naogól w tajemnicy i jedynie dzięki 
znane- zasadzie że najgorzej ies*t coś ukrywać wia­
domości te dostają się na łamv prasy zagarnicznej. 
kt-oa zresztą w przeciwieństwie dn polskiei jest 
tak przez władze jak i wytwórnie dobrze informo­
wana

Prymat w szybkości jak dotychczas', trzymają 
nadal anglicv według doniesień bowiem Nlornine 
Post".w próbach już sa samoloty bombowe które 
rozwijać będą fantastyczną nawet jak na dzisiej­
sze stosunki szybkość 640 km na godztnę. Samoloty 
te .mają bvć dwusilnikowe, a uzbrojenie stałe skła­
dać się ma z 2 działek kalibru 20 mm i ciężkich ka­
rabinów maszynowych Dalej angielska firma Haw-
ker‘‘ opracowała nowy tvp samolotu pościgowego _
przyęzem o wielu szczegółach tego pożeracza kilo­
metrów można się bvlo dowiedzieć podczas debat\ 
w Izbie Gmin Silnik posiada 1200 HP. a szybkości 
osiągane przekroczyły 500 km na godzinę

Niebezpieczeństwo ataku z powietrza na flotę 
morską zawsze będzie niepokoić admiralicję ostatnio 
jednak jak donosi ..Daily Telegraph" zawsze do­
brze poinformwany w sprawach obrony przeprowa­
dzono próbv bombardowania które wvkazalv że 
największe jednostki pływające drednoutv nie po­
winny specjalnie obawiać się wroga Powietrznego 
..Daily. Telegraph'* pisze nawet zupełnie szczerze że 
nowe jednostki brytyjskie które w styczniu 1937 r 
zostaną wvdokowane będą zupełnie zabezpieczone 
przed bombardowaniem

KO NSTRUKCJE FRANCUSKIE
Wyniki konstrukcyjne dumnych wyspiarzy sa 

bodźcem dla inżynierów nad Sekwaną Ostatnio na­
leży zanotować wypuszczenie 4 nowych tvpów po­
ścigowców z których najciekawszym jest stosunko­
wo slaby bo 450 konny ,.Muręaux 190 c—1“ z roz­
piętością skrzydeł zaledwie 8 4 mtr

Prasa fachowa podnosi jego przymioty jako sa­
molotu wojskowego: małe wvmiarv i szybkość do­
chodzącą do 480 kim godz Trzv inne tvpv są nie­
zbyt sensacyjne ale wszystkie poszczycić się mogą

świadczy, że na starcie stanie poważna ilość 
zawodników, ktSrzy w sz’achetn3j P arn itnej 
walce na bieżni rozstrzygnę, komu przypad- 
nie poraź pierwszy puhar „Dziennika Ostro­
wskiego".

Przy tej „robocie" zostali —  ku ich wielkiemu 
„przerażeniu" —  przychwyceni.

W ostatniej chwili zdołał zbiec Kortus, które­
go jednak przychwycono tego samegc dnia w Łew- 
kowicach (pow. Ostrów).

Obydwóch recydywistów zatrzymano narazie 
na posterunku I’. P. Ostrów —  Krępa, a następnie 
odprowadzono do więzienia w O stia wie.

Zatrzymanie dwóch znanych włamywaczy na 
gorącymi uczynku jest —  co podkreśPć należy —  
prawdziwym sukcesem posterunku P. P. Ostrów —  
Krępa.

przekroczeniem 480 klrahrodz Są to .Nicnport 160" 
z silnikiem 720 HP „Loire 250" z silnikiem 1000 HP 
i „Devoltine" z silnikiem 720 HP

Ten ostatni samolot według prasy francuskiej 
wraz z polskim PZL 24 i dwoma innemi samolotami 
przegrał konkurs" zakupu przez Turcję która wv- 
bierze zapewne samolot Fairey „Fantome" Protoeyp 
tęga aparatu ma przykra przeszłość ponieważ w je­
sieni ub roku w Bruk«eii podczas akrobacji na nim 
zginął znany pilot Jowcrs Nie zraża to równie? 
ZSSR. która zakupiła dwa „Fantome" i dla porów­
nania jeden L»evoltine"

PROGRAM  A M E R Y K A Ń SK I
Ameryka która liczyć się musi z koniecznością 

utrzymania swego prestiżu na Oceanie Spokojnym 
(Japonja stale w tem przeszkadza!! zdecydowała bu­
dowę 114 samolotów bombardujących i torpedowych 
Zamówienie przyjęła znana fabryka Douglas przv- 
czem nawę maszyny bazowane będą na wykańcza­
nych obecnie lotniskowcach ..Yorktown" i ..Enter­
prise"

Nowością w tvch aparatach będą armatki auto­
matyczne o pokaźnym iak na samoloty kalibrze 37 
mm dające 100 strzałów na minutę Ciężar działka 
wvnosi 197 kle a ciężar pocisku 0 5 kle Donośnnść 
4000 mtr Pocisk tęgo działka o dużej sile wybucho­
wej sprawiała efekt niszczący niezależnie od tego w 
jaką część samolotu ugodzą

NOWE AW JOM ATK1
Nowe lotniskowce budowane w Anglii 1 USA 

różnią się zasadniczo od swvch pierwowzorów tem 
że miejsce do ładowania jest na innvm poziomie niż 
miejsce startu Umożliwia to jednoczesne lądowanie 
i starty Start odbvwa sie z górnego pokładu łado­
wań e zaś na pewnego rodzaiu pomoście zb egaiącvm 
z tvłu okrętu w wodę. Fale za tym pomostem łago­
dzone sa wleczonym na linach wielkim płatem płót­
na żaglowego

W chwili lądowania'okręt rusza cała para i roz­
wija szybkość około 50 kim na godzinę podcza6 edv 
szybkość lądującego samolotu wynosi około 90 km/go- 
dzine Wobec .uciekania" lodowiska właściwa szyb­
kość lądowania spada do 40 km'eodz co daje szvb- 
kye i bezpieczne zatrzymanie się Nowe lotniskowce 
również daleko lepiej nada ja sie dla bazowania w-n- 
dnoplanów Z dlnego poziomu na płaszczyźnie star­
tu samoloty podnoszone sa winda
PO LSK IE  A P A R A T Y  ROM RARDUJĄCE

Droga przez francuska prasę fachowa dowiadu- 
irmv się że polskie Państwowe Zakłady Lotnicze 
Ił ZLł rozpoczęły budowę serii samolotów PZL 23. 
przeznaczonych do bombardowania dziennego walki 
powietrznej i.  rozpoznania

To samo źródło podaje również że szybkość fvcb 
samolotów ustępuje jednak podobnym typom zagra­
nicznym wynosi bowiem zaledwie 370—380 kim na 
godzinę

Budapeszteński ..Pesti Hirlen" przed niedawnym 
czasem ogłosił bardzo sensacyjną wiadomość we­
dług której na obszarze CzechoJowacji zostały stwo- 
rzone sowieckie bazy lotnicze z załoga złożona z so­
wieckich żołnierzy Według dziennika bazv takie 
tstmeja m in w Trenczynie i Piszczanach

Nowością u naszych zachodnich sąsiadów jest 
oblatywany od paru miesięcy Heinkel 111" legity­
mujący się szybkością maksymalna 410 klm/godz _  
Ubecme lansowany jest on jako pasażerska 10-cio- 
osobowa limuzyna (fsml

Bieg odbędzie się na dystansie ckoło 3 
i pół kilometra. Wyznaczeniem trasy i orga­
nizacją samego biegu zajrujs się pi'.nie po- 
dokręg ostrowski Pozn. O kr. Zw. Lek. Bi/g 
odbędzie się dnia 5 kwietn a. Start i meta 
na Stadjonie Miejskim. Wstęp dla uczącej 
się młodzieży i wojska wynosi' tylko 10 gro­
szy, dla osób starszych 20 groszy! Począ­
tek biegu prawdopodobnie o godz. 14 względ 
nie o godz. 14.30. Dokładna godzina zostanie 
jeszcze uzgodniona.

D’a sta tuj cyeh zawodnik w p r z ew ija ­
ne są liczne nagrody. I tak zdobywca pier­
wszego miejsca zdobywa na jeden rok pu­
har przechodni „Dziennika Ostrowskiego". Mg 
puharzc wyryte będzie nazwisko zwycięscy. 
Nadto zdobywa dyplom pamiątkowy.

Pierwszy, bez względu na zdobyte miej­
sce sokół, zdobywa cenną nagrodę pamiąt­
kową władz „So* o’.a‘ ; tak samo pr-cwidziane 
są nagrody d a pierwszego zawód i ’:a „Kole­
jowego Przysposobienia Wojskowego" oraz 
nagroda dla pierwszego zawodnika „Katolic­
kiego Stowarzyszenia Młodzieży". Przewi­
dziane są również i inne nagrody.

A więc zapraszamy wszystki.h zrzeszo­
nych i niezrzeszonych sportowców, by sta­
nęli gremjalnie do startu do biegu naprzełaj 
o puhar „Dziennika Ostrows’aego“.

Regu’amin biegu j st nastąp j^cy:
1. Pieg na prze'aj o puher przechodni 

„Dii nni’ a Ostrowskie-o" orzar.iz: je Po nań 
ski Okręgowy Związek Lekkoatictyc nv. Pod- 
okręg Ostrowski w Ostrowie na trasie dłu­
gości ok’o 3.500 mtr.

2. Udział w biegu mogą brać wszyscy 
obywatele R. P., stowarzyszeni' i niestowarzy- 
szeni, którzy ukończyli 18 rok żvda i zo­
stali przez lekarza uznani za zdolnych do 
biegu. Badanie lekarskie odbywa się na 30 
minut przed biegiem.

3. Start, trasę i metę wyznacza POZLA 
Podokręg Ostrowski:

4. Zawodników obowiązuje strój l.kko- 
atletvczny dowolnych barw,

5. Podczas biegu obowiązuje regulamin 
P.Z.L.A.

6. Zawodnik przybywający pierwszy do 
mety zdobywa puhar na przeciąg jednego 
roku oraz nagrodę parni tkową;

7. Puhar staje się własnością zawodnika 
po trzykrotnem niekoniecznie z rzędu zdoby­
ciu. Puhar należy 4 tygodnie przed następ­
nym biegiem każd go roku zwrócić Zarządo­
wi P.O.Ż.L.A. Podokręgu Ostrowskiego.

8. Jeżeli bieg w jednym roku z pewnych 
względów odbyć się nie może, puhar prze 
chowany zostanie w Zarządzie POZLA Pod­
okręgu Ostrowskiego.

9. Zgłoszenia do powyższego Li ?gu przyj 
muje codziennie redakcja „Dziennika Ostrów 
skiego" — Ostrów YVlkp., Gimnazjalna 2, do 
dnia 2 kwietnia br.

10. Wpisowe, które wynosi 25 gr. od za­
wodnika, musi być nadesłane wraz ze zgło­
szeniem.

Celem dania możności startowana jak- 
największej ilości zawodników, obn ży.iśmy 
podawaną poprzednio staw kę w; isowego z 50 
gr. na 25 groszy!

„Teałr Miejski" na zakończenie 
„Tygodnia Pomocy Bezrobotnym”

W  niedzielę. 22 m arca w „Teatrze Mieiskim" 
o godz. 20,15 na zakończenie „Tygodnia Pomocy 
Bezrobotnym", miejscowy stały zesoół odegra świa­
towej sławy sztukę Fodora p. t. ..Pocałunek przed 
lustrem" w koncertewem wykonaniu całego zespołu 
T. M.. w reżyserii dyr. Otremb.;kiego. Nie wątpimy, 
że cały kulturalny Ostrów pospieszy do Teatru na to 
kulturalne widowisko, tembaidziei. że dochód prze- 
znaczony iest dla bezrobotnych.

, Podaję do łaskawej wiadomości miesz­
kańcom miasta Ostrowa i okolięy że z dniem 
16 bm. otworzyłem interes i przenoszę go od 
1 kwietnia bra z ulicv M Piłsudskiego 10

na ul. R aszk ow sk ą  10

skład kapeluszy damskich
i proszę bardzo o łaskawe dalsze poparcie, 
kreślę się

J ó z e fa  W ojtczaków na
t ‘2 4
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N a jta ń sze  ź r ó d ło  za k u p u

:: pończoch rękawiczek i skarpet ; 
męskich

o oraz  poń czoch  d z ie c ięc y ch  ty lk o  ! 
I; w c en tra li p oń czoch  i r ęk a w icz e k  * 
O Ostrów W lkp., n i. R a szk ow sk a  12 !
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ZAKŁAD TAPICERSKI

B. Konieczny
W rocław sk a  6

dom p Brvkczvńsk;ego
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Wykonuję pierwszorzęd 

na Drace
o b u w ia  n a  m iarę
ze w;zełkieeo eatunku 
skór i zamszów oraz 
wszelkie reperacje do 
cenach Drzv«tępnvch

Kreśle sie 
z Doważaniem

S tefa n  H erb ieć  
OSTRÓW

ulica Wrocławska 44 
DO 303
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gospodarstwo
sprzedam lub wvdzierża 
wie na dobrych warun­
kach 92 móre Przv Mo­
ście wproś; od właścicie 
la Adres w Adjnin DO  
200

DLA EMIGRANTÓW  
4 place budowlane w 
mieście korzv«tiuę _  do 
sprzedania Wpłatv 2 50 
zł za I móre wprost 
od właściciela Adres w 
Admin DO I9S

'ł1? 2 laoN «Z^a? S IR 0 ^ L f I*  ukaz"Je o eodz 6 rano za wyjątkiem dni DOŚwiątecznvch — ABONAMENT MIESIĘCZNY- w ekmeaNHi 1 3n U .fu 280 w  razie wypadków spowodowanych s iłą  w yżs zą  iak strajki sabotaż nracy wvdawn ctwo nie odpowiada za nie 1 k • odnoszeniem do domu 1.50 zł przez pocztę 166 pod opaską w kra-
hniowei 12 gr Przy ogłoazep ach spomplikowaovch lub też przy specjalnym wyborze m eirca doliczacie L U ,żdvm -vl". T  ™ J * \^ Szkodow£,?ia. “  OGŁOSZENIA: za 1 m m ,e-

Ogłuszenia tabelaryczne 50% nadwyżki — DRO- 
nr 208 282 — Adres Redakcii i A immistracii:

Akcyjna w Poznaniu _  a le .  Pocztowa 9 -  Telefony- 11-77 56 33 75 tt.9O ~  Nak,afłera 1 ««onkami Drukarni ..Dziennika Poznańskiego" So


	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\dziennik ostrowski 1936\64\0377.jpg‎
	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\dziennik ostrowski 1936\64\0378.jpg‎
	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\dziennik ostrowski 1936\64\0379.jpg‎
	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\dziennik ostrowski 1936\64\0380.jpg‎
	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\dziennik ostrowski 1936\64\0381.jpg‎
	‎C:\Users\Digitalizacja\Desktop\dziennik ostrowski 1936\64\0382.jpg‎

